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Wychodzi codzie/n ,ie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
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„ S e r b i i .......................................... I
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

nllcss Kopernika licslsa 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Bue Clćment 4, Paris; w W ie­
dniu Otto Maass, rHaasenstein A Yogler) nr. 10. 

Oppelik,Walfiscbgasse, A. Stadt, Btubenbastei 2
M- Dukes, L Biemergasse 13. Rudolf Mosse, 8c iler 

nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 11, 
ot St n , Wollzeile 22; G. L. Daube ft Comp

w Frankfurcie n. M.: w Warszawie johman et 
Frendler Se latorska 22; w Krakowie W. Kukli ba ki.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wierzza drobnym drukiem.

B e k l a m j  w rubryce „Nadt ane 
20 ct. od wiersza.

Lwów d 17. Sierpnia.

Dzienniki ruskie ogłaszają odezwę, zwołują­
cą H u c u ł ó w  n a  w i e c .  Główne jej ustępy 
brzm ią:

„W porozumieniu, tudzież z upoważnienia i 
zlecenia najpoważniejszych i znanych powsze­
chnie patrjotów i przyjaciół ludu z okolic Kos- 
sowa, Kutt i Pistynia, księży, inteligencji świe­
ckiej, mieszczan i włościan, zawiązał się w Kos- 
sowie komitet, zajmujący się urządzeniem tego 
wiecu, i zwołuje wszystkich Rusinów powiatu 
kossowskiego i sąsiednich na 31. sierpnia do 
K o k s o w a .  Odbędzie się tam narada w nastę­
pujących spraw ach:

1) w sprawie zarządu naszych gmin, jakie 
onego wady i jakby im zaradzić;

2) w sprawie licytowania gruntów włościań­
skich, i co robić, aby ziemia nasza w obce ręce 
nie przechodziła;

3) w sprawie szkód od zwierza leśnego, i 
jakby od nich się ochronić;

4) jakby rozwinąć przemysł u naszego ludu, 
zwłaszcza przemysł domowy na Huculszczyźnie, 
i co uczynić, aby z niego jak największy był po­
żytek;

5) jakby podnieść trzeźwość, oświatę i do­
brobyt w Kossowskim i w sąsiednich powia­
tach."

Na odezwie podpisani pp. Sylwester Simo- 
nowicz, H lary Michalewicz, M‘ ihał Dorundiak, 
Aleks. Kulczyński i Bazyli Kijaszczuk. Mir 
chwali w tej odezwie, że porusza jedynie po­
trzeby czysto realne i praktyczne, pomijając kwe- 
stje polityczne, które dla włościanina mogą mieć 
chyba wartość teoretyczną. Należy przyznać, że 
wiec ten byłby arcyzbawienny, gdyby wydał ja ­
kie wyniki dodatnie. We wschodnich stronach 
kraju nigdzie lud nie jest tak umysłowo rozwi­
nięty jak Huculi; w dziedzinie przemysłu zajmu­
ją  on< nawet odrębne, uznane przez zagranicę sta­
nowisko — a jednak lud ten z roku na rok nie­
stety-marnieje i

Według doniesień z Zadaru, przygotowują 
d a l m a c c y  p o s ł o w i e  m e m o r j a ł ,  który 
jeszcze przed zebraniem Rady państwa ma być 
rządowi doręczony. Zawiera on życzenia naro­
dowców dalmackich, zwłaszcza co do ogranicze­
nia języka włoskiego w urzędach państwowych 
autonomicznych. Posłowie oświadczają, że od 
spełnienia tych życzeń zależy przybycie ich do 
Rody państwa. Nie pierwszy raz to czynią po­
słowie dalmaccy, a zwykle ze skutkiem.

Jak już wspominaliśmy, pragnie p. L i e n -  
b a c h  e r  utworzyć nowe, „niemiecko-konserwa- 
tywne" stronnictwo — Radzie państwa, do któ 
rego by weszła część klubów Hohenwarta i Lich 
tensteina, tudzież szlachta z klubu czeskiego. W 
tym celu agituje on przez swój tygodnik Eeichs- 
hote, ale dotychczas napróżno. Od p o s ł ó w  t y ­
r o l s k i c h  otrzymał na razie p. Lienbacher o- 
twartą rekuzę ; piszą oni w swoim organie : „Ar­
tykuły p. Lienbachera względem utworzenia i 
sobnego .stronnictwa rozbierano i w Tyrolu; ale 
na najoliższą przyszłość nie wywołają one Żadnej 
zmiany w naszych stosunkach politycznych. Ty­
rolscy konserwatyści nie mogą iść z p. Lienbaehe- 
rem. Artykuły owe są tylko „cennym materjałem" 
i to nawet nie we wszystkiem; krytykę rzeko­
mych „błędów" prawicy uważamy za niebędącą 
na czasie. W obecnym stanie rzeczy w Austrji, 
uważamy za pierwsze przykazanie wszystaich 
konserwatystów, forytowsć o ile tylko można 'e- 
dność prawicy w parlamencie, albowiem w tej 
jedności siła jej polega. Stronnictwo liberalne 
(lewica) nie zdoła urzeczywistnić swoich planów, 
dopóki prawica, jak dotychczas, zwarta i w zgo­
dzie postępować będzie. Byłoby to popieraniem 
zamysłów liberałów, gdyby konserwatyści przez 
słuszny w sobie, ale obecnie arcyniestosowny

rozłam kwestjonowali jedność i solidarność
prawicy."

Dep. A u s s e r e r ,  członek klubu niemie­
ckiego, podniósł w mowie do wyborców swoich 
w Ptuju (Pettau), że oba kluby, niemiecki i nie- 
miecko-austrjacki powinne i mogą iść razem tyl­
ko w rdzennych sprawach narodowych, i dodał: 
„Członkowie klubu niemieckiego wolni są od pe- 

nyeh tradycyj. Nie zasiadaliśmy w parlamen­
cie w dobie rozkwitu griinderskiego i akcyjnego, 
nie braliśmy udziału we wszystkich owych spół­
kach geszeftowych, możemy więc to wszystko 
krytykować bez obawy urażenia naszych naj­
bliższych przyjaciół. Nasze a klubu niemiecko- 
austrjackiego pojęcia już dlatego się różnią, że 
prawie wszyscy jesteśmy reprezentantami ludzi 
n iebogatych, podczas gdy posiadłość wi sika i 
Izby handlowe są w klubie niemiecko-austrjackim 
reprezentowane. Ci ichmość mają pewne interesa 
kapitalistyczne, których my, jako pochodzący z 
ludu, niemamy. Nam przypadła obrona ludu 
przeciw olbrzymiej prepotencji wielkiego ka­
pitału."

Do wczorajszego telegramu o otwarciu w y- 
8 t a w y h i s t o r y c z n e j  w Peszcie mamy ma­
ło co dodać. Tiszę przyjmowano za przybyciem, 
podczas jego mowy i po mowie hucznemi okrzy­
kami, a mianoweie solenne jego oświadczenie 
co do solidarności między armią a narodem wę 
giersLim. Wywieszone były także chorągwie ba­
warskie i innych państw niemieckich, którycn 
wojska brały udział w zdobyciu Budzina. Z kon- 
zulów jeneralnych wymienia Pester LI. tylko o- 
becność niemieckiego. Obecni byli nadto metro­
polita węgiersko-rumuński i prawosławny biskup 
z Aradu.

Dla p o s k r o m i e n i a  w ł ó c z ę g o s t w a  
landraci w niektórych powiatach Prus nałożyli 
grzywny 9 marę!1 na dawanie jakiejkolwiek jał­
mużny żebrzącym wędrownym. Dawać żywność 
i odzież wolno bezkarnie tylko w razie wido­
cznej nędzy i jeżeli wykluczoną jes t  możliwość 
sprzedan \ lub przepicia darowizny.

O u r o c z y s t o ś c i a c h  ś w i ę t a  n a r o d o ­
w e g o  i p r z e b i e g u  m a n i f e s t a c j i  r o b o ­
t n i k ó w  w s t o l i c y  b e l g i j s k i e j  w d. 15. 
b. m. znajdujemy bliższe szczegóły w następują­
cych telegramach:

Bruksela d. 14. sierpnia w nocy. Celem 
wzmocnienia tutejszego garnizonu przybyły z 
Antwerpii dwp pułki piechoty.

— D. 15. s;erpnia. Święto narodowe rozpo­
częło się wczoraj wielkim wojskowym capstrzy­
kiem, ntóremu towarzyszyły przez miasto tłumy 
ludu. Luźne grupy śpiewały marsyliankę. Zajść 
nie było żadnych.

— D. 15. sierpnia godz. 10‘ , przedpoł. Liczba 
przybywających uczestników manifestacji jest 
mniejsza, niż się tego spodziewano. Na wszy­
stkich dworcach panuje spokój.

Na rozmaitych miejscach rozlepiono plakaty 
z żądaniami powszechnego głosowania i amne 
stji dla skazanych w ostatnich rozruchach. 
Wojsko strzegące dworców jest ukryte w remi^ 
zach. U trzynanie porządku poruczono żandar- 
merji i policji. Spodziewają się z prowircji 
przybycia 16.000 osób. W Mons odprawiono z 
dworca 70 kandydatów wycieczki z powodu, że 
niemieli pieniędzy na opłacenie biletów jazdy. 
Miasto przedstawia spokojny widok. Pochód roz­
pocznie się o godz. 11 ‘/a- ^ ie  sądzą, aby po­
rządek miał być zakłócony.

— 1 2 ' ,  popołudniu. Liczba manifestantów nie 
przekroczy prawdopodobnie cyfry 20.000. Przy­
bysze z Gandawy są najliczniejsi i zorganizo-

p ai. Na ich czele postępuje przewódzca socja­
listów Anssele, którego witaja okrzykami. Pro­
cesję, którą spotkał pochód przy kościele Teni- 
stere, przyjął przerazliwem gwizdaniem, nie przy 
szło jednakże do żadnych dalszych zajść. Pochód

porusza sie dalej, a tłumy ciekawych wzrastają 
ustawicznie.

— 123/, p o p o ł u d n i u .  Policjanci otwierają 
pochód, który z powodu ogromnego natłoku po­
rusza się bardzo wolno. Ludność wita go bardzo 
sympatycznie i obrzuca kwiatami. Kapele grają 
brabansonnę (narodowy hymn belgijski) i mar­
syliankę.

— 1 V» p o p o ł u d n i u ,  Pochód postępuje dalej 
w największym porządku wśród nieustających 
oznak sympatji ze strony publiczności. Zachowa­
nie się manifestantów jest pełnem godnes i, 
otrzymali oni od swych przewódzców rozkaz za­
chowania porządku i wstrzymania się od gorą­
cych napojów. Przewódzcy manifestacji pełnią sa­
mi służbę policyjną.

— 6 '/ ,  w i e c r . ó r .  Zapał ludności ostyga 
zwolna. Bez żadnych przuszkód przeszedł po­
chód przez napełnione publicznością ulice i roz­
wiązał się w porządku bez wszelkich demon- 
stracyj. ’

Przed pałacem gabinetu odśpiewano marsy­
liankę w chwili, kiedy ministrowie byli zebrani 
na naradę u ministra sprawiedliwości.

Liczbę uczestników manifestacji, która wy­
padła imponująco, oceni ją na 25 do 30.000 
osób.

Dzienniki francuskie przynoszą dwie znaczą­
ce enuncjacje, tyczące si^ r e k u r  s u , jaki k t,. ą- 
ż ę t a  O r l e a ń s c y  zanieśli na podstawie usta­
wy z r. 1806 przeciw wymazaniu ich z kadr ar­
mii francuskiej. Ustawą ta jrzepisuje wyraźnie, 
że Rada stanu ma sądzić wszelkie przekroczenia 
zakresu władz. Do wykreślenia z kadr armii nie 
upoważniała Boulangera ustawa z d. 22. czerw­
ca rb., bo ta tylko upoważnia rząd do wydalę 
nia książąt z kraju ; przekroczenie więc ustawy 
jest widocznem.

Paryzkie dzienniki radykalne ogłaszają na­
stępującą notę, przysłaną z ministerstwa wojny

„Niektóre dzienniki zajmują się od niejakie 
go czasu r e k u  r s  e m , jaki zanieśli k s i ą ż ę t a  
d o  R a d y  s t a n u  przeciw wykreśleniu ich z 
kadr armii. W myśl artykułu 4. dekretu z d. 22. 
lipca 1806 r. tyczącego się regulaminu w spra­
wach spornych, wniesionych do Rady stanu, pre­
zes ostatniej zawiadomił o wniesieniu rekursu 
ministra wojny. Minister był zdania, że Rada 
stanu nie jest kompetentną do rozważania roz­
porządzenia, jakie minister wydał w wykonywa­
niu pełnomocnictwa, nadanego mu ustawą z d. 
22. czerwca rb., tern bardziej, że rozporządzenia 
jego zostały pochwalone przejściami do porządku 
dziennego taP w Izbie deputowanych, jak w se­
nacie w dniach 13. i 15. lipca rb. W tym duchu 
odpowiedział też minister Radzie stanu."

W zupełnie przeciwnym deehu odzywa się 
Ttmps, Nie podziela on bynajmniej zdania, wy 
rażonego przez p. Boulangera, jakoby Rada sta­
nu nie była kompetentną do rozstrzygania w tej 
sprawie, nie chodzi tu bowiem o kwestję, ezy 
minister wykonywał jaką ustawę, ale o to, „czy 
udzielonego mu tą ustawą pełnomocnictwa nie 
przekroczył." A do rozstrzygania nad ostatnim 
punktem jest Rada stanu najzupełniej kompeten­
tną. Jenerał Boulanger przyznał to nawet sam 
w dyskusji z rojalistą Chesnelong na posiedzeniu 
senatu z 15. lipca t. r., na tern właśnie posie­
dzeniu senatu, na którego przejście do porządku 
dziennego się powołuje. Na tem samem posie­
dzeniu oświadczył też minister spraw wewnętrz 
nych, że Rada stanu rozstrzygnie, skutkiem re­
kursu książąt, czy minister wojny „dobrze czy 
źle" wykonał ustawę banicyjną. Trudno więc po­
godzić notę Boulangera z oświadczeniami jego w 
d. 15. lipca.

Naczelny redaktor reakcyjnego pisma humo­
rystycznego Le Pilori, stawał w tych dniach 
przed sądem przysięgłych departamentu Sekwa­
ny, obwiniony o niewłaściwą krytykę postępo­
wania rządu w sprawie wydalenia książąt i zo­
stał werdyktem przysięgłych uwolniony od wi­
ny. Z tych objawów zdaje się wynikać, że do­
tychczasowa popularność Boulangera zaczyna się

rozwiewać. Dzienniki radykalne wietrzą poza 
tem wszystkiem zabiegi Ferrego, który, jak  się 
zdaje, osądził chwilę znanego skompromitowania 
się Boulangera za stosowną, aby się o powrót 
do władzy ubiegać.

S p r a w ą  k o l o n  i j a n g i e l s k i c h  z a j ­
m u j ą  s i ę  w A n g l i i  c o r a z  s z e r ­
s z e  k o ł a ,  m i a n o w i c i e  z a ś  p a ń s t w o w a  
l i g a  f e d e r a c y j n a .  Przed kilku dniami przyj- 
mywał lord Saliśbury, w obecności ministra dla 
kolonij, p. Stanhop’a i sekretarza stanu, lorda 
Dunravena, deputację tejże ligi pod przewodni­
ctwem lorda Bras8ey’a. Liga zaleca rządowi u- 
tworzenie osobnej królewskiej komisji, składają­
cej się z reprezentantów W. Brytanii i Irlandji 
i wszystkich samoistnych kolonij, która to ko­
misja miałaby przedewszystkiem do spełnienia 
następujące dwa główne zadania : 1) Obronę por­
tów i handlu Anglii w czasie wojny i 2) zapro­
wadzenie i zabezpieczenie bezpośredniej handlo­
wej, pocztowej i telegraficznej komunikacji w 
czasie pokoju pomiędzy rozmaitemi 'irajami, na- 
leżącemi do Anglii, i utrwalenie ścisłej łącznośc. 
wszystkich części państwa W ciągu posłuchania 
deputacji zabierał głos także James Service, by­
ły gubernator Wiktorji, który zaznaczył, że rząd, 
któryby na podstawie rokowań skłonił Francję i 
Niemcy do ustąpienia z Nowej Kaledonii, wzglę- 
d L e  z Nowej Gw iei, przyczyniłby się bardziej ni- 
żli wszyscy mężowie stanu razem do ścieśnienia 
węzłów łączących Australię z Anglią, którzy to 
mężów ) stanu kwestję tę obojętnie traktują. Na 
to oświadczył Saiisbury, że bez poprzedniego na­
radzenia się ze swoimi kolegami, nie może dać 
deputacji stanowczej dodatniej odpowiedzi, że je- 
dakże ocenia on ważność projektu. Rząd nie o- 
mieszka zająć się tą sprawą, pomimo że doty­
czące propozycje nie zostały dotąd jasno i do­
kładnie sformułowane. Zresztą zadanie samo pod­
lega  rozlicznym trudnościom, jak to już zauwa­
żył p. Service. Jeśli prawi ón o „wydyplo- 
matyzowaniu" Niemców z Nowej Gwinei a F ran­
cuzów z Nowej Kaledonii, to dotyka on tem 
kwestyj, które z pewnością nie leżą w zakresie 
praktycznej polity i.

Sprawa wyboru
dr Juliana Czerkawskiego.

Znowu wypływa kandydatura dr. Julia­
na Czerkawskiego —  a mianowicie w T ar- 
nopolskiem w kurji wyborców z większej 
posiadłości.

Przedewszystkiem zapytać się musimy: 
kto stawia kandydaturę p. Czerkawskiego ? 
Oto koło ludzi politycznych, którym zbiegiem 
okoliczności dostał £ ę w ręce przeważny 
wpływ na rząd} kraju, którzy we Wiedniu 
mają wpływj, słowem, kandydaturę pana 
Czerkawskiego stawia ta  partja, którą nazy­
wamy nie bez racji rządzącą, która stanowi 
praw'eę w sejmie naszym, a która powstała 
z kombinacji podolskiej partji z takzwaną 
krakowską partją konserwatywną.

Pan Czerkawski poglądami swemi i prze­
szłością swoją polityczną jest wprawdzie 
bardziej spokrewniony z podolskim odłamem 
prawicy, i jest przedewszystkiem druhem 
politycznym p. Grocholskiego — ale niestety, 
w delegacji nie rządzi dziś samowładnie p. 
Grocholski . jego kółko, tylko pod firmą p 
Grocholskiego wpływają głównie na tok 
spraw w kraju i we W iedniu politycy z kółka 
krakowskiego.

Szlachta tarnopolska wybierając pana 
Juliana Czerkawskiego wzmocni stronnictwo 
rządzące mężem światłym, rozumnym i ucz­
ciwym ale niestety biernym wobec prze-

S Z T A F E T A .
Nowelka 

Piotra Decoureelle.

I.
Było to w Tonkinie.
Pluton konnych strzelców afrykańskich, bę­

dący szpicą straży przedniej i torujący drogę 
kolumnie ekspedycyjnej, zaskoczony nocą zatrzy­
mał się i rozłożył biwakiem.

Mały ten oddział, przemoknięty do nitki od 
drobnego deszczu, znużony pochodem i zgłodnia­
ły, zajął wzgórze, dominujące nad niziną i krza­
kami bambusu.

Z wielkim trudem rozżarzono ogniska, aby 
ugotować nieco polewki gorącej i osuszyć ubranie. 
Żołnierze poukładali się w około na ziemi po- 
przykryw .li płaszczami i w nieruchomości swej 
przypominali owe wielkie kamienie druidydzkie, 
któremi zasiane są pola bretońskie.

Konie zmęczone i obryzgane po brzuch gli- 
niastem błotem, p r z y wiązant do gęstego płotu 
z kaktusów i aloesów, z zamruźonemi oczyma, na 
pół drzemiąc przeżuwały podany im obrok.

Na całej platformie wzgórza, rysowały się 
tylko w kształcie czarnych sylwetek, wysokie 
postacie posterunków. Zwolna zacierały się i one 
w pomroku szybko zapadającej nocy.

Niczem niezamącona cisza zaległa w natu­
rze i zawisła nad obozowiskiem. Nikomu ani na 
myśl nie przyszły owe żarty i dowcipy, któremi 
celuje żołnierz francuski.

Wilgotne gorąco, wydobywające się z ziemi 
przejmuje i osłabia najsilniejszego n aw et; pomimo 
pory nocnej, ciało nie ustaje w transpiracji, a 
rśród deszczu leje się pot z czoła, jakby w łaźni 

parowej.
Zwolna ścieliła się mgła wzdłuż i wszerz 

niziny, rosła i pokryła swym szarym płaszczem

całą okolicę, gdzie może za każdym płotem ukry­
wa się skrytobójca, a w każdym lasku zasadzka. 
Na domiar wszystkiego złego, całe roje nieznk- 
nych insektów rozpoczęły swe ataki.

‘ — Kwatermist-z! ozwał się głos komendy.
Jeden z płaszczów poruszył się, wstrząsnął

i powstr>; a podoficer zbudzony nag i3 ze snu,
salutując, stanął do apelu. > • •

— Dwóch ludzi na ochotnika do spełnienia
zadania niebezpiecznego.

W mgnieniu oka stanął na nogach cały od- 
d iał. Ostatnie słowo poruszyło  ̂ wszystkich, 
wszyscy też, zgłaszając się wyciągali ręce.

— Ponieważ nikt się nie odci ja, trzeba 
więc wybierać — rzekł oficer, kapitan sztabu 
jeneralnego. — A więc prawe ram ię !

Dwóch ludzi wystąpiło naprzód .
Każdemu z nich wręczył depeszę, dodając 

cichym głosem jakieś polecenia. Miejsce prze­
znaczenia dla obu wysłanników jest jedno i to
samo, drogi tylko są różne, któremi się udać
mają. Jeśli jeden polegnie, drugi dotrze do
celu.

Oficer wskazał ręką na równinę. Jest to 
droga, którą ma się udać pierwszy wysłannik. 
Tenże skłoi r się, wskoczył na konia i znikł.

Drugi przejdzie górami. Tymczasem ciemna 
noc nie pozwalała dać mu dokładnych wskazó­
wek co do kierunku drogi w kraju zupełnie nie­
znanym.

— Siadaj pan na konia i jedź za mną —
rozkazał kapitan — tam z góry wskażę panu 
pańską drogę.

II.
Deszcz ustał.
Ob„j jeźdźcy, wspinali się stępo na zady­

szanych koniach, wśród nocy na wzgórza stro­
me i kamieniste, które wznos.ty się nad ot ozo- 
wiskiem. Księżyc zeszed ł. i rzucał bladawe i 
smutne swe światło na przestrzeń, która zary­
sowywała się w dali.

— Słyszałeś kawalerzysto — przemówił ka-

wagi menerów stańczykowskich w stronni­
ctwie rządzącem. P an  Czerkawski nie będzie 
chciał nigdy przykrości zrobić panu Gro­
cholskiemu, i to będą umieli doskonale wy­
zyskiwać kierownicy stronnictwa rządzącego.

Zapytać się jednak raz należy: czy jest 
dziś w interesie kraju wzmacniane pozycji 
tych polityków —— którzy mdją<', przez tyle 
la t wszelkie warunki pomyślne w ręku 
jakkolwiek wiele usług polityce krajowej 
oddali, dziś już żadnej jednak sprawy z ko­
rzyścią załatwić nie umieją, którzy ani w 
sejmie, ani w Radzie państwa, ani w wie­
deńskich konwenty kiach rządowych nie umieją 
się utrzymać na wysokości stronnictwa rzą­
dzącego?

A nie mogą ci panowie narzekać, aże­
by im kraj w czemkolwiek przeszkadzał. Kraj 
czuje, że mu potrzebnem jesf stronnictwo 
rządzące, że potrzebną jesł skonsolidowana 
większość konserwatywna w sejmie i w Kole 
polskiem we Wiedniu, większość dobrze zor­
ganizowana, któraby kierowała sprawami 
rozumnie, stanowczo, któraby nie daw ała się 
porwać pierwszej lepszej agitacji gorączkowej.

Słaba opozycja, reprezentowana do nie­
dawna przez Lwów krzykliwy, przez bała­
mutne i lekkomyślne dziennikarstwo, nie 
psuła im zaprawdę w niczem i w niczem 
szkodliwem im być nie mogła Ale od kilku 
la t przycichli już i ci krzykliwi malkontenci — 
i wszystko się składało na korzyść tego grona 
ludzi, któryr władza i wpływ prawie same 
w ręce się dostały.

Nie przeczymy, że to stronnictwo miało 
chwile szczęśliwe, ale od lat k u k u  maszyna 
tego stronnictwa się psuje i z każdym dniem 
staje się gorszą i niedołężniejszą.

Najdzielniejsi z nich, dziś już wiekiem 
przygnębieni, stracili czujność potrzebną i ener­
gię— i zapanowali w tem stronnictwie tylko 
ci, co oprócz pewnej zręczności w fezer- 
stwie politycznem, niczem innem się nie od­
znaczają. Zapanowali i wodzą rej ci, k tó ­
rzy mają odwagę, w imię konserwatyzmu 
wołać na społeczeństwo polskie, aby się 
zrzekło autonomicznych urządzeń, aby ab- 
dykowało z własnej siły i z dążeń narodo­
wych, słowem ci, którzy w niczem nie są 
podobm do owych wielkich konserwatyw­
nych mężów stanu, jakich mieliśmy w epoce 
porozbiorowej Tajemnica wpływu tych feze- 
rów w tem, że mają na usługi swoje wszy­
stkich, którzy chcą przy nich i przez n;ch 
robić karjerę Doszedłszy do wpływu i prze­
wagi moralnej i materjalnej — zamiast wy­
zyskiwać tę szczęśliwą pozycję na korzyść 
kraju, popadli w pewien rodzaj sybarytyzmu 
politycznego, wmówili w siebie, że idzie 
wszystko dobrze, i każą krajowi w to w ie­
rzyć. A zasłoni wszy się ludźmi tak wybi­
tnymi jak  pan Grocholski i hr Alfred Po­
tocki, używają poza tym moralnym i nie­
tykalnym wałem bło^.ego w czasu— i już im 
o mo więcej zdaje się nie chodzi , tyl­
ko o unikanie ambarasów i kłopotów, jakie 
pociąga za sobą każda żywsza akcja.

Szereg spraw krajowych, wprowadzo­
nych na por»ądek dzienny (a niewiele przez 
nich), został źle załatwiony, wprost nieko­
rzystnie — a długi szereg czeka na zała-

pitai urywanym głosei*' — że depeszę trzeba 
oddać samemu jenerałów.. Oczekuje on naszego 
Przybycia, *by módz rozpocząć atak. Należy go 
nęc zawiadomić, że jesteśmy tu.

spokojny, panie kapitanie — 
p ledział żołnierz — stanie się wedle ro z­

kazu. *
Milczenie, przerwane na chwilę, zapanowało 

znowu; jeźdźcy pogrążyli się w swych myślach, 
a wśrfd głuchej ciszy wokoło nich, słychać było 
tylko uderzenie podków o krzemienie drogi ska­
listej.

Kapitan, skupiony w swej zadumie, przypa 
irywał się żołnierzowi, który zapewne przez za­
pomnienie wysunął się i jechał naprzód Przy­
patrzył się więc mężnej budowie ciała, twarzy i 
szyi rumianej i gęstym blond włosom, wygląda­
jącym z pod kaska. Z upodobaniem spoczęło o- 
ko kapitana na tych silnych a jednakże wdzię­
czni* i zaokrąglonych ramionach, na wyprostowa- 
wanych barkach i muskularnych nogach, ści­
skających boki konia. Był to prawdziwy typ 
pięknej, zdrowej a śmiałej rasy francuzkiej, 
która zatraca się coraz bardziej skutkiem zepsucia 
wielkich miast, przedzierającego się już także do 
miasteczek i wsi. Widać to było na pierwszy 
rzut oka, że szlachetna, gorąca krew płynie w 
tych młodocianych żyłach i ożywia to zacne i 
mężne serce.

I  mimowoli przyszli kapitanowi na myśl ci 
dzielni ludzie, których bielejące kości znaczą 
dziś etapy pochodu wojsk, przypomniały mu j i  
inne serca, dziś już zamarłe, wktórych kipiała 
niedawno taka sama rumiana a szlachetna krew. 
I  mówił do siebie zacny oficer, że to dziecię, 
jadące przed nim, tak piękne i silne, nim ja ­
szcze księżyc zajdzie, połączy się z tamtymi, 
trafione śmiertelnie od kuli „Czarnego S u a n -  
daru", albo może, mniej szczęśliwe, zostanie 
zhai Lione nikczemną torturą. A tam, pod błę- 
kitnem niebem Francji, jedna n a tk a  więcej Wy­
płacze sobie oczy, podczas gdy z trybuny parla­
mentarnej będzie minister w uczonych zwrotach

mowy rozprawiał o ] stępie i o nowych zdoby­
czach cywilizacji! Cóż robić, dodał w myśl ; 
wojna zostanie wojną, a ona i mojem rzemio­
słem !..

— Zkąd jesteś, kawalerzysto? zapytał ka­
pitan.

— Z Guerigny, nad Loarą, niedaleko Ne- 
vers, panie kapitanie — odpowiedział żołnierz.

Oficer podniósł głowę.
— Pan kapitan zna może te strony; a może 

i Nevers, bo t a n  stoi kawalerja załogą.
— Tak... W rzeczy samej... tak, ik — od­

rzekł kapitan. A ile masz la t?
— Skończę dwudziesty pierwszy rok na św 

Marcina.
— Masz braci, siostry?

. , Pan ie  kap itan ie , niem am , jestem
jedynakiem . J

— A... Odjazd twój musiał zatem bardzo
zasmuuc twoją matkę?

Niemam już matki. Umarła, kiedy byłem 
jeszcze dzieckiem tak, że prawie jej nie znałem.

— Ojciec twój już wiekowy?
— I ojca niemam =  odpowiedział żołrierz, 

którego twarz zachmurzyła się i posmutniała 
nagle.

— Jakto?  I  on umarł?!
— Niewiem tego — odparł żołnierz stłu 

mionym głosem. Wyjechał kiedy matka moja 
była w stanie błogosławionym, a ja  nie noszę 
jego nazwiska.

— A.... ozwał’ się kapitan żywo i dodał to­
nem uprzejmym: „przepraszam!"

— Niema w tem obrazy — rzekł smutnie 
młody człowiek. — Nie mogłeś wiedzieć o tem 
panie kapitanie. Nie wiedziałem i ja  o tem do 
dziesiątego roku mojego życia, ewne^o dnia, w 
naszej szkole wiejskiej, jeden z kolegow, w cią­
gu sprzeczki nazwał moie: „bękartem". Nie ro­
zumiałem tego wyrazu, po tonie jednakże, w któ­
rym został wymówiony, domyślałem się, że jest 
to obraza; a że nie jestem tchórzem, lubo młod­

szy i słabszy rzuciłem się na tego, który mni 
obraził i ukarałem go.

Wieczorem zapytałem moich krewnych, któ 
rych nazywałem ojcem i matką, co właściwi 
znaczy tc słowo, którego nie rozumiałem. Popa 
trzyli na siebie, a po krótkiem wahaniu się po 
wiedział mi ojciec, że mam dziesięć lat, że je 
stem już mężczyzną, i że potrzeba, abym zna 
całą prawdę.

— Tak... przerwał kapitan — i cóż to zi 
prawda?

— Zaraz j? panu kapitanowi w krótkości o 
powiem. Prawdziwy mój ojciec opuścił moją ma 
tke, a cios ten ta biedna kobieta przypłaciła ży 
ciem we dwa lata po wydaniu mnie na świat 
pozostawiając mnie na opiece dziadki i babki 
Zdaje się więc, że jestem rzeczywiście bćkartem 
a drudzy mają prawo obrażać mnie.

— Biedne dziecię! — ozwał się oficer za 
myśliwszy się nagle, a potem, jakby mówiąc san 
do siebie, powtórzył jeszcze raz : Biedne dziecię 
Następnie, jakby przejęty mimowolnym szacur 
kiem, uznał za stosowne nie używać więcej sło 
wa „ty" w rozmowie ze swoim towarzyszem 
zapy ta ł :

— Ależ tego człowieka, pańskiego rjea 
musisz pan nienawidzieć?

— Nie. Ubolewam tylko nad n im ; bo jeśi 
ja  nie mam ojca, to on nie ma dziecka.

— Zkąd wiesz pan o ten 1 Czy dziś znass 
go pan już?

— Bynajmniej. Krewni moi nie nazwali gc 
przedemną, ale natomiast opowiedzieli mi jeg( 
historję i ztąd wi jm, że nie był szczęśliwym 
Nie ył to jednakże zły człowiek, a Wszystkie­
mu winna matka jego.

— Mat i 1 — ozwał się nagle kapitan, pro­
stując się w siodle.

— Czyś ia_ co spostrzegł, panie kapita­
nie? — z&pytsł żołnierz, biorąc karabin do ręk 
i rzucając baczny wzrok dokoła. Może w tyci 
krzakach?...
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twienie, — aFs wspomnieć o tem dziś, t c ' b n a  zebrffć po miesiącach i latach potrzebmgo 
znaczy prowokować przeciw sobie całą siłę i naaterjałii dat wiarogodnych. A i podstawny wy- 
rządzaceeo s tronnictwa, które niestety zn ie • t:U Prze®ysl'wców, jaki podaje władza skarbo- 
dołężniałe w^dzi już  tylko rację swego b y t u 'Wa’ rieraz wiel« Po.z09tawia do życzenia. To też 
w unikan u drażliwych sytuaayj.

1’ocóż więc wzmacniać stronnictwo to 
wyborem p. Czerkawskiego, któiy ani go nie 
porwie na śmielsze tory, a nr też nie p rz y ­
czyni się niczem do zrobienia wyłomu, aby 
zastąpić tych panów ludźmi innymi, śm iel­
szy ni, lucfźjjjo* niezużytymi, ludźmi tych sa ­
mych zasad politycznych, ale niespaczonych 
niewiarą w siłę społeczeństwa ?

Pan Czerkawski będzie tylko jednym 
głosem więcej, którym w każdej sytuacji 
dysponować będą, bo to wynika z przeszło­
ści politycznej p. Czerkawskiego, z jego pes- 
symizmu; a będzie im wygodny jeszcze i 
dlatego, że z usposobienia swego trzyma się 
z daleka od i<*h konwentyklów, gdzie jest 
główna kuchnia ich pomysłów i ich strate­
gicznych, riefortunnyeh i niedołężnych pla­
nów.

Szlachta więc tarnupolska, jeżeli pra­
gnie, aby tok sprawy krtjow ej szedł szyb- 
szem tempem, jeże1! pragnie przysłużyć się 
wyborem i sobie i całemu krajowi, to nie 
może dać swoich głosów p. Czerkawskiemu, 
ale powinna się rozglądnąć za człowiekiem, 
któryby wzmocni! w Kole polskiem tych nie­
wielu, którzy wierni dzisiejszemu kierun­
kowi politycznemu, przychylni prądowi dziś 
reprezentowanemu przez stronnictwo konser 
watywne w Radzie państwa i przez rząd, 
nie są jednak gotowi na każde zawołanie 
podporządkowywać interesów kraju dla tego, 
że to wygodniej i korzystniej dla pa*-tji, i 
dla pojedynczych osobistości, należących do 
partji rządzącej.

Przemyśl młynarski w Galicji.
i.

Mamy przed sobą nowy zeszyt „Rocznika 
statystyk- prząmysłu i handlu krajowego", wyda­
wanego przez krajowe Biuro statystyczne pod 
redakcją dr. Tadeusza Ratowskiego, a poświę­
cony galicyjskiemu m ł y n a r s t w u .  Jest to 
większa statystyczna praca, książka o 200 stro­
nicach, monograficzne, historyczno - statystyczne 
opracowanie tej pierwszorzędnej gałęzi przemy­
słu. Jak poprzednio g o r z e l n i c t w o ,  c u k r o ­
w n i c t w o  i k r o c h m a l n i  t w o ,  opracował 
tu dr. Rntowski młynarstwo, a niebawem opuszczą 
prasę zeszyty, poświęcone p i w o w a r s t w u  i 
p r z e m y s ł o w i  d r z e w n e m u ,  i w ten spo­
sób objęty zostanie nasz najstarszy, najliczniej­
szy i największy przemysł, najbardziej zrośnięty 
z historją i z naturą ' naszego kraju; dodać też 
trzeba, że tych pięć czy sześć gałęzi przemysłu 
produkuje rocznie wartości przeszło pięćdziesię­
ciu milionów.

Zeszyt o m ł y n a r s t w i e  zawiera na pod­
stawie urzędowych wykazów zestawiony imienny 
kataster wszystkich młynów galicyjskich, według 
miejscowości i rodzaju młyna, oraz ile możności 
wszechstronne cyfrowe przedstawienie stanu 
młynarstwa pod względem technicznym i eko­
nomicznym, więc co do motorów i ich siły, ka­
mieni i walców, robotnikow, podatku, przemiału 
zboża, ilości i wartości produkcji, znaczenia dla 
rolniptwa, wywozu. Zeszyt zamyka rzut oka na 
obecne położenie, warunki eksportu, gospodarkę 
taryfową i potrzeby młynarstwa.

Znane są powszechnie trudności, z jakiemi 
walczyć musi u nas wszelkie statystyczne bada­
nie. Obawa fiskalizmu, niski stan oświaty ogól­
nej i fachowej, brak ksiąg rachunkowych lub 
gnuśność składają sie na to, że często niepodo

— Nie, nie!... odrzekł oficer. Koń mój spło­
szył się blaskiem księżyca, odbitym w tej tu ma 

Tej sadzawce... Powiedziałeś więc pan, że to ma­
tka ojca pańskiego była winna wszystkiemu?

— Tak się zdaje. Pochodził on z rodziny 
arystokratycznej i majętnej, a mimo to chciał 
on zrazu poślubić tę, którą uwiódł, i która m>a 
ła obdarzyć go dziecięciem.

Nieszczęście chciało, że był on namiętnym 
graczem w karty, a pewnej nocy przegrał sumę 
tak znaczną, tak szaloną, że nie mógł jej zupła 
eić. Udał się więc do swojej matki.

„Zgadzam sie na to, aby cię uratować — 
odrzekła — ale pod jednym warunkiem, t. j. że 
porzucisz kobietę, z którą masz stosunek i oże­
nisz się z panną, którą ci przeznaczyłam.“

Nadaremnie prosił i błagał. Matka Qie 
"chciała ustąpić, wiedziała nowiem i "korzystała 

z tego, że koniec Końców musi syn. zgodzić się 
na zrobiony mu projekt chcąc uniknąć niesławy 
i nańby za niezapłaceu e długu karcianego.

I rzeczywiście, po długiej walce, ustąpił; 
odjechał niewidziawszy się z moją matką, której 
doręczył notarjusz sumę dwudziestu tysięcy fran 
ków wraz z listem, w którym mój ojciec zawia­
damia? ją o wszystkiem i prosił o przebaczenie.

Było to ciosem śmiertelnym dla tej, która 
w tym człowieku złożyła całą swoją wiarę i 
wszystkie nadzieje, który miał spełnić wszystkie 
jej marzenia. Nigdy nie przyszło jej na myśl 
zwątpić o tym, który otworzył przed nią widoki 
życia tak czarownego i spokojnego, a który teraz 
wydał ją na pastwę tak strasznej rzeczywi­
stości.

W kilka miesięcy później wydała ranie na 
świat, - - słabo ć i umartwienie stargały jej siły 
żywotne; uśmiechnięta, świeża młodość zwiędła 

ja k  złamany kwiat, a we dwa lat po mc era n 
rodzeniu umarła tuląc ramę w swych objęciach. 
Aoi razu nie wspomniała nazwiska człowieka, 
który ją zabił.

— A .. jakże się nazywała pańska matka, 
zapytał kapitan głosem, któremu usiłował dac 
wyraz spokojności.

— Klaudyoa Senechal — odpowiedział żoł 
nierz ze łzami w oczach. Ja  się nazywam Piotr 
Senechal, tak jak ooa ; Qie zoam bowiem na­
zwiska mojego ojca, i nie mam zresztą prawa 
nazyw U się tak jak on.

Oficer poruszył się tak gwałtownie, że koń 
jego o mało się nie obalił.

^  ezf s1e ■ ?ŁfQŁ ty  obaj jtzdzcy dotarli do 
czy u góry, która dominowała nad całą nizina.

tonem  urwanym^ “  i1" 16' 800 ~  ‘ kftPitft“rw anym  — zatrzym ajm y się tu !
(Dok. n.)

potrzeba jak najrychlejszego ogłoszenia drukiem 
takich opracowań monograficznych, szczegóło­
wych, z katastrem przemysłowców, ażeby uzy­
skać podstawę statystyki przemysłu, a będzie 
możQa już łatwo uzupełniać braki i poprawiać 
niedokładności w QastępQych wydaniach.

Korzystamy z udzielonej nam pracy o „mły­
narstwie”, zanim dostanie się do rąk publiczno­
ści i podamy ważniejsze i  niej daty. Statystykę 
młynarstwa poprzedza rzut oka na dzieje mły­
narstwa w ogóle i w Galicji.

Pod koniec przeszłego wieku widzimy w Ga 
licji młyny takie, jakie były w XVI. wieku. Sta­
gnację w tym przemyśle przypisać należy prze 
dewszystkiem temu, że młynarstwo, jako przy­
wilej domiQikalny, w>ęc jako uboczny przemysł 
dwpru, nie rozwinęło się jako przemysł samoi­
stny. Właściciel dóbr wydzierżawiał młyn za 
czynszem młynarzowi. Przymus młynowy zape­
wni ł  młynowi pewną klientelę. Młynarstwo w 
krajach zachodnich zawdzięczało swój względny 
rozwój miastom. U nas młynarstwo, jako prze­
mysł miejski, nie istnieje prawie

O ulepszeniach nie było mowy ze strony 
właściciela, a postęp, jaki rodzi samodzielność 
przemysłowa, był u mielnika czynszowego r  e- 
możebny. Zresztą i wymogi były małe, razóv Ka 
była regułą, wełniany pytel dla dworu, dla ludzi 
na święto, zwłaszcza na Wielkanoc dla miasta. 
Zresztą po największej części ludność miele so­
bie w domu, rękami na żarnach.

W r. 1789. zniósł rząd przymus młynowy 
od doia 1. listopada 1789. począwszy. Żydzi zo­
stali całkiem wykluczeni od przemysłu młynar­
skiego.

Ordynacja młynarska z 1792 r. i przeoisy 
mające Qa oku zabezpieczenie mąki na potrzeby 
wojska, wpłynęły nieco Qa podniesienie się rze­
miosła młynarskiego w Galicji.

Młyuów było baidzo wiele, gdzie tylko była 
tiiła wody, stawał młynek, zwykły drapak, mały 
ale pewny „żywy dochód14. Według pierwszego 
spisu przemysłowego,. jaki rząd austrjacki w 
Galicji ówczesnej dokonał, w r. 1776. było 5.117 
młyQÓw, zaś w r. 1778 było 4.694 młynów wo­
dnych, 57 wiatraków, 4.587 młynarzy i 259 tar­
taków.

Autor przedstawia historję zaorywania sta­
wów pod ,:oniec XVUT wieku, zwłaszcza za wo­
jen napoleońskich, k.ady w Galicji rozwija się 
ekstenzywne zbożowe gospodarstwo, a z dawnych 
stawów i młynów zostaje tylko tradycja w na­
zwach pól, „staw”, „stawisko”, „na stawie”, „w 
stawkach” itp. Z 5.000 młynów z końcem XVIII. 
wieku zostało w r. 1847. tylko 2.147, w r. 1851. 
było zaledwie 1603 mielników w Galicji.

Galicji przypadł w udziale zaszczyt, że 
pierwsza w Austrji miała młyQ parowy. Tak sa­
mo, jak w historji cukrownictwa austrjackiego 
należy się usiłowaniom na tem polu w Galicji 
honorowe miejsce, i w pracy swej o cukrowni­
ctwie windykuje dr. Rutowski dla Galicji i pierw­
szej cukrowni większej w Oszanicy z r. 1829. ho­
norowe miejsce obok tak zwanej pierwszej cu 
krowni w Austrji w Daleszycach; rewindykuje 
dla "Galicji zaszczyt pierwszego w Austrji młyna 
parowego, który jej się stanowczo należy, a któ­
rego niechętni nam niemieccy historycy młynar­
stwa, zresztą wzajemnie się przepisując, nam od­
mawiają.

W r. 1835 powstał pierwszy w Austrji (był 
pierwej w Wenecji i w Tryeście) młyn parowy 
amerykański w Przemyślu, założony przez Towa­
rzystwo akcyjne obywatelskie. Ks. biskup gr. Sni- 
gurski wziął 20 akcyj. Młyn był na 4 kamienie. 
Otóż historycy młynarstwa podają zawsze jako 
pierwszy młyn parowy w Austrji, młyL. założony 
w roku 1836 przez hr. Karolego w Soproniu na 
2 kamienie ’). Już wtedy, gdy „Dostrzegacz au­
strjacki” z 30 września 1836 r. doniósł, jakoby 
powstał w Soproniu „pierwszy w monarchii 
austrjackiej młyn parowy44, protestuje Gazeta 
Lwowska. Niestety, drogi naszego przemysłu w 
Galicji wykazują, że wielokrotnie byliśmy jedni 
z pierwszych w podjęciu jakiejś gałęzi przemysłu, 
żeby ją wnet z ręki wypuścić. Brak przezorności 
ludzi n.ezawodowych, inicjatywa obywatelska, go­
rąca, ale niefachowa, sprowadziła wnet upadek 
młyna. Fabrykant maszyo Renier w Leodium 
okpił towarzystwo, dał maszynę na wyrób 10, 
zamiast kontraktowych 80 cetnarów mąki dzien­
nie, za 15.000 franków ; już w r. 1837 zamknię­
to inłyn, akcje spadły ze 100 zł. mk. na 35 do 
40 zł., później, gdy w r. 1838 stracono nadzieję 
otwarcia młyna, akcje spadły jeszcze niżej i to­
warzystwo się rozwiązało. Już w r. 1837 Przemyśl, 
mając młyn pakowy, musiał sprowadzać mąkę z 
Jaworowa. Dopiero w 25 lat później miał powstać 
w Przemyślu nowy młyn parowy.

Nie wiemy, jak długą była egzystencja młyna 
parowego w Solukach w Gródeckie.n, 1 ’/2 mili 
od Lwowa, i iakich był rozmiarów. Młyn parowy 
angielsko-amerykański, który miał powstać we 
Lwowie w r. 1841, q szańca za ogrodem Jabło­
nowskich, zdaje się nigdy nie powstał. Wilhelm 
Homolacz, właściciel hut żelaznych, wziął w dzie­
rżawę wieczystą emfiteuiycznie od magistratu 
„Wulkę kampiarowską”. Młyn miał wymielać 
100.000 korcy rocznie, maszyny z Cheranitz, 
węgiel brunatny miał brać ze Skwarzawy w Żół- 
kiew«kiem. Skończyło się na rycinie w Lwowia­
ninie Zielińskiego.

Ważniejsze były ulepszenia w budownictwie 
młynów wodnych. Pierwszą turbinę w Galicji 
założył inżynier Minasowicz w Wybranówce, w 
cyrkule brzeżańskim, w roku 1838. Była to tu r­
bina Fourneyrona. Ulepszył młyny angidski 
inżynier Bloke, Minasowicz, Jan  Nelrebsk,, oficer 
wojsk polskich, były uczeń ecoh centrale des arts 
et '•'innufactures w Paryżu, inżynier E. F. Fritsch, 
Oleksiński. Bardzo powoli, w piątym a zwfe 
szcza w szóstym dziesiątku lat tego stulecia 
rozpowszechniają się w lepszych młynach kamie 
nie francuskie.

W tych czasach założył hr. Uruski we Lwo­
wie fabrykę makaronu włoskiego, do której wy­
słał z Włoch z Modeny, gdzie bawił na dworze 
książęcym, potrzebne maszyny. “Fabryka dostar­
czała" makaron włoski dla Lwowa i prowincji, 
ale nie był tak twardy, jak włoski. Ztąd żait 
Leona hr. Rzewuskiego: „Uruski produkuje że­
lazo tak kruche, jak masarony, a makarony tau 
twarde, jak żelazo”, co do makaronu był nieza­
służonym komplimentem.

Pomijamy historję pierwszych amerykanów 
młyna parowego na Podgórzu pod Krakowem.

Około 1855 powstają młyny parowe amery 
kańrkie w Szczepanowicach Wilhelma Freundn 
i we Lwowie Roberta Dorasa, który zaprowadzi* 
najlepsze urządzenia angielsko - amerykańskie 
Powstanie i rozwój młynów parowych w zacho­
dniej Gs cji wiąże się ściśle z historją kolei 
> żelaznych

Z rokiem 1859 przechodzi młynarstwo gali­
cyjskie w ostatnią fazę swego rozwoju, jedno z 
pierwszych w Austrji śmiało rzuca się na drogę 
reform, jakie miały anstrjacKiemu i węgierskiemu 
młynarstwu zjednać sławę i spowodować jego 
olbrzymi rozkwit, zaprowadza mielenie na wy­
sokie mlewo, tak zwany system kaszkowy, sło­
wem zaprowadza austrjacką Hochmiillerei.

Zasługę tej nader ważnej i dla całego kraju 
dobroczynnej reformy przypisać należy trzem lu­
dziom, którzy w historji młynarstwa galicyjskiego 
raajv zapewnioną piękną k a r t ę : Waleremu Ko­
łodziejskiemu, inżynierowi mechanikowi, oraz 
Wilhelmowi Freundowi i Henrykowi Szancerowi, 
założycielom i właścicielom młynów parowych w 
Szczepanowicach, Tarnowie, Przemyślu, Stani­
sławowie i Bochn"

Inżynier Walery Kołodziejski, który już po­
przednio kilka młynów grysikowych w Czechach 
i w Peszcie stawiał, jadąc jako reprezentant fa- 
br. ki maszyn Breitfeld & Evans w Pradze na 
kontrakta kiiowskie, wstąpił w styczniu 1859 r. 
do Szczepanowie dla zwiedzenia młyna parowo- 
amerykańskiego, i przekonał właścicieli Wilhelma 
Freanda i Henryka Szancera, że wobec nowo­
czesnych młynów grysiaowych, wszelkie młyny 
dawniejszych system, w konkurencji wytrzymać 
nie zdołaj? Nowy system daje piękniejsze mąki 
i wyzyskuje - a r n o  daleko lepiej. Argumenta 
przekonały właściciel szczepanowickiego młyna, 
postanowi1 jeszcze w tym roku 1859 pozbyć 
młyn w Szczepanowicach, co też uskutecznili, i 
postawić w Tarnowie pierwszy galicyjski młyn 
grysikowy. (Firma Szancer, Freund i Lord).

Budowę młyna w Tarnowie prowadził inży­
nier Kołodziejski, firma Breitfeld i Evans w Pra­
dze dostarczyła całe wewnętrzne urządzenie. 
Młyn ten został puszczony w ruch 24. listopada 
1859 roku, i w nader krótkim czasie taki spra­
wił rozgłos w świecie przemysłowym w Galicji, 
że nietylko właściciele parowych młynów Mau­
rycy Baruch w Podgórze i Robert Doms we 
Lwowie, oraz nowy właściciel młyna w 8zczepa- 
nowicach zmuszeni byli zaprowadzić system na 
wysokie inlewo, ale wnet powstał cały szereg no­
wych młynów według nowego systemu. Po naj 
większejczęśei młyny te stawiał inżynier Koło­
dziejski, a firma Breitfeld et Evans dostarczała 
potrz eboe maszyny i przyrządy. W r. 1860 
przeniósł się Kołodziejski z Pragi do Krakowa.

Spółka Freund i Szancer z Tarnowa zachę­
cona powodzeniem, wystawiła przez inżyniera 
Kołodziejskiego w r. 1861 młyn parowy w Prze­
myślu. w r. 1863 wielki młyn parowy w Stani­
sławowie (Freund, Szancer i Olszowski), w r. 
1865 drugi młyn parowy w Tarnowie, w r. 1868 
fabrykę kaszy perłowej w Tarnowie, a w r. 1874 
młyn parowy w Bochni.

Za pierwszym galicyjskim młynem grysiko­
wym w 1 rnowie w r. 1859, stawiał inżynier 
Kołodziejski taki sam zakład poruszany jednakże 
siłą wody w r 1860 w Krzesławicach p. Kirch- 
maiera, pod Krakowem, w ciągu kilku lat sta­
wiał i urządzał młyny królewskie wodno-parowe 
w Krakowie, (datujące z r. 1367 za króla Wła­
dysława Łokietka, jedne z najdawniejszych w 
d ro p ie  ; młyn grysikowy wodny w Diałoszycach 

wielki parowy młyn w Katowicach, takiej ąamej 
wielkości młyn parowy w Czerniowcach, parowo- 
wodny młyn hr. Ludwika Wodzickiego w Tyczy­
nie (założony w r. 1866, puszczony 1867), młyn 
parrwy hr. Leonarda Pinińskiego w Grzymało­
wie, w Mazurówce .w r. 1864), młyn w odny w 
Nowej Grobli, młyn turbinowy Halperna w Woł 
czyńcach pod Stanisławowem, parowo-wodny hr. 
Bliichera w Uściu Biskupiem nad Dniestrem, i 
wiele innych zakładów z zdolnością produkcyjną 
od 12 do 20 JOO korcy rocznie.

Oprócz wymienionych powyżej młynów, po­
wstały w tym czasie młyny parowe większych 
rozmiarów we Lwowie Józefa Thoma, w Brodach, 
drugi młyn parowy w Przemyślu L Frankla i 
Sp., w okolicach Krakowa w Tenczynku młyn 
oarowy hr. Adama Potockiego, młyn parowy hr. 
Józefa Drohojowskiego w Balicach, młyn parowy 
Władysława Gołaszewskiego w Targowiskach pod 
Krosnem, znaczny młyn parowy Feliksa Pola- 
nowskiego w Opolsku, w Sókalskiem, młyn paro­
wy Kazimierza Hreczkowskiego w Kłodzienku w 
żółkiewskiem, młyn parowy hr. Miera w Ka­
mionce Strumił^wej, wielki młyn parowy S. 
Galla i Synów w Tarnopolu w r. 1873. Po roku 
1875 nadto zastosowano parę w mniejszych mły­
nach w Zadwórzu Hipolita Bochdana, w Stry- 
jówce za Tarnopolem, w Pobrzeżu za Jezupolem, 
w Strupkowie w uadwórniańskiem, w Liskach 
Zenona Krzeczunowicza z Korszowa, powstał w 
Kołomyi młyn parowy br. Romas/.kana, w No­
wem Mieście poa Dobrorailem młyn parowy br. 
Gostkowskiego, w Samborze młyn parowy hr. 
Stanisława Tarnowskiego, parowa fabryka krup 
Armatysa w Borku fałęckim pod Krakowem, i 
inne młyny. W wielu młynach wodnych prze­
robiono urządzenia dla zastosowania najnowszych 
udoskonaleń na zasadzie mielenia na wysokie 
mlewo, przeważnie częściowo, tak zwaną „Halb- 
hochmullerei.

Zasługuje nawzmiankę szczegółową lwowski 
młyn Józefa Thoma. Założony w r. 1860 z pa­
rową maszyną na 50 koni i o sz ściu kamie 
niach, w r. 1863 miał maszynę parową o sile 80 
koni i 12 gangrw. Po śmierci Józefa Thoma 
objął młyn syn jego Leon Thom, założył w r. 
1867 wielką parową piekarnię we Lwowie, zdolna 
wypiekać dziennie 10.000 bochenków chleba, 
Postawił w r. 1870. obok starego drugi młyn pa­
rowy na 15 par kamieni i poruszany maszyną 
parową o sile 150 kooi, w r. 1875. dobudował 
trzeci młyn parowy o 14 parach kamieni i 11 
walcach, oraz parowej maszynie o sile 150 koni. 
W czasie wystawy lwowskiej w r. 1877. był to 
istotnie jeden z największych młynów w Austrji, 
zatem o 40 parach kamieni, 18 stolcach walco­
wych, o 3 parowych maszynach o sile 380 koni, 
zdolny przemieć dziennie 1.000 worów zboża, to 
jest 360.000 worów po 100 klgr. Późaiei nastą­
piła pewna redukcja, wywołana ogóluem położę 
niem młynarstwa w kraju naszym.

Najświetniejsze czasy galie.-jskiego m łyuar  
stwa," to są lata od r. 1860 do 1869. W r. 1862 
nieurodzaj na Węgrzech. Świetne konjunktury 
wywołała wojna prusko-austrjacka, liwerunki dla 
armii w latach 1866 i 1867 oraz eksport mąki 
do tych okolic Czech i Morawy, które były na­
wiedzone wojoa. Ale też nagły i potężny roz­
wój młynarstwa w Galicj ogromna ilość mły­
na* parowych i większych wodnych, przerobio­
nych Qa system grysikowy., a Qawet tylko ame­
rykańskich, wymagamy już bardzo wielkiego 
Miytn, żeby mogły być z zyskiem zatrudnione. 
Najlepsze zbiory galicyjskie nie mogły już wy- 
tarezj .  ażeby je zatrudnić odpowiednio do ich 

kosztownego urządzenia; zaczął się coraz wię­
kszy import zboża rosyjskiego i rumuńskiego.

Rok 1869 ąależy uważać za punkt kulmina­
cyjny dla wif lich zwłaszcza młynów w Galicji. 
Od tego roku iatnje się pewoa stagnacja w bu­
dowie nowych młynów parowych, których już

tylko kilka przybywa, a za to kilkanaście ubywa. 
Dawna rentowność młynów parowych wobec 
namnożonej l:onsureQcji, ustaje powi i, zaczyna 
się twarda walka konkurencyjna w kra:,i i z za­
granicą, zwłaszcza z Węgrami. Daleko łatwiej­
szą była walka dla ulepszonych młynów amery­
kańskimi wodnych.

Nastała epoka olbrzymiego rozkwitu mły­
narstwa węgierskiego. Wielka, samowiedua, na­
rodowy i państwowy cel Qa oku mająca politysa 
ekonomiczna własoego, węgierskiego rządu, stwo­
rzyła dla całego węgierskiego przemysłu, zwła­
szcza zaś dla młynarstwa warunki bytu i roz­
woju, które stworzyły kolosalny przemysł. Dość 
powiedzieć, że w r. 1866 było na Węgrzech 45 
większych parowych młyQÓw i 39 mniejszych, 
oraz 20 większych wodnych młynów. Od r 1867 
do 1885 powstało na Węgrzech 75 wielkich 
młynów parowych a 739 małych młynćw paro­
wych, nadto 47 wielkich młynów wodnych. Pra­
wda, że zginęło tysiące młynów wodnych po­
spolitych. W r. 1879 obliczano węgierską pro­
dukcję mąki na 13 milionów cetu. metr. Młyny 
węgierskie przemełły zboża:

W roku 1880 . . . 17,570.196 cet. metr.
„ 1881 . . . 18,812.007 „

„ „ L8«4 . . . 20 ,250 '44  „ „
„ 1883 . . . 21,963.322 „

„ „ 1884 . .  . 22,454 721 „ „
W węgierskiem m łynarstw ie, chrouiouera 

ulgami skarbu parisewu. podniesionem genialną 
polityką taryfową kolei państwowych i prywa­
tnych, wszelkiemi usiłowaniami dla podniesienia 
eksportu do krajów austriackich i zagranicę, 
wyrósł nam potężny konkurent, z którym walka 
coraz cięższa.

Pierwsze padły u nas ofiarą młyny parowe, 
założone przez obywateli, ludzi dobrej woli ale 
nie fachowy"h, nieznających się na technice mły­
narskiej, ani zdolnych do prowadzenia wysoce 
skomplikowanego interesu.

Drogi opał, wysokie podatki, intenzywuy wzrost 
młynarstwa krajowego i wewnętrzna z tąd"kon­
kurencja, coraz, kosztowniejsze urządzenia, nade- 
wszystko błędy zarządów kolejowych, taryfy ko­
lejowe protegujące przewóz rosyjskiego i rumuń­
skiego zboża na niekorzyść produkcji surowej i 
młynarskiej w Galicji i ustępstwa kolei austrjac- 
kich dla węgierskich młynarzy, wstrzymały dalszy 
rozwój młynarstwa w Galicji, pozbawiły go dawnej 
zyskowności. Do tego przyszło nareszcie ograni 
czenie zbytu za granicą, które wywołało już nie 
stagnację, ale krytyczne położenie, w jakiem się 
młynarstwo dzisiaj znajduje.

Z Izby bodowej.
Lwów d. 16. sierpnia.

Na piątą kadencję sądów przysięgłych, roz­
poczynającą się doia 30. b. m. rozpisane zostały 
następujące rozprawy:

Dnia 30. sierpnia, Władysława Dubika o za­
bójstwo (przewodniczący racica Bogdany); dnia 
31. sierpnia, Hawryszki Dmyszy o podpalenie 
(przew. r. Majewski); dnia 1. września, Jana Ry- 
chlewskiego o podpalenie (przew. r. Malarkie- 
wicz); dnia 2. września, Romana Warynicy o u- 
siłowaną kradzież (przew. r. Nikisch); dn"a 3. 
września, Anastazji Romciów o dzieciobójstwo 
(przew. r. Hołyński); d. 4. września, Andrucha 
Seehny o raordprstwo (przew, r. Duniewicz) ; 
d n ia  6. w rześn ia ,  HryńU a Biłousa o rab u n e k
(przew. r. Nitarski); dnia 7. września, Fedka 
Zawieruchy o zgwałcenie (przew. r. F in k e l) ; 
dnia 9. września, Hryńka Myszezyszyny i towa­
rzyszów o skrytobójstwo (przew. r. Sawczyński); 
dnia 11. września, Anny Chytry o dzieciobójstwo 
(przew. r. Majewski); dnia 11. wrześn.i, Fedka 
Medwedki o zgwałcenie (przew. r. Majewski); 
doia 13. września, Iwana Glińskiego o zabójstwo 
(przew. r Hołyński); dnia 14. września, Cipry 
Schiflmanń o przekroczenie prasowe (przew. r. 
Nitarski) ; dnia 15. września, Ołeksy Chołody o 
podpalenie (przew. F inke l); dQia 16. września, 
Romana Dąbia o rabunek i kradzież (przew. r. 
Duniew.icz); dnia 17. września, Jakóba Wółoszczu- 
ka o zgwałcenie (przew. r. Bogdany); duia 18. 
września, Fedka Trus/.a o podpalenie (przew. r. 
Nikisch); dnia 20. września, Feiwischa Ebnera 
o przekroczenie prasowe (przew. r. Nitarski) ; 
dnia 21. września, Marcina Cicha i towarzyszów 
o przekroczenie prasowe (przew. r. Sawczyński); 
dnia 22. września, Onufrego Hałuszczaka o pod­
palenie (przew. r. Majewski); dnia 23. wrześn.a, 
Mykiety Kraweckiego o rabunek (przew. r. Ho­
łyński); doia 24 września, Petry Goja o podpa 
lenie (przew. r. Nikisch). Nadto dnia 24. b. m. 
odbędzie się przed zwykłym trybunałem rozprawa 
panny Anny Geschópfównęj, córki Tytusa G., 
przedsiębiorcy pogrzebów, oskarżonej o zbrodnię 
oszustwa przez złożenie fałszywej przysięgi. 
Przewodniczyć będzie radca p. Sawczyński Roz­
prawa jest dalszym ciągiem sprawy dr. Dubano 
wicza contra Gesehópfom.

M a  Diepwa 1 m t a o n
Lwów d 17. Sierpnia.

* Dar. C esarz  udzieli ł  z p ryw atne j  swej sz k a­
tu ły  gminie Rzyezki,  w powiecie Rawskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie lOO zł.

* Marszałek dr. Zyblikiewic* w raca  do Lwowa, 
d 20. b. m.

* Manewra cesarskie. Komisarzem cywilnym
przy manewrach, k tóre  się odbędą między P rz e ­
myślem a Gródkiem, zos ta ł  mianowany P- F ed°- 
rowfcz, s ta ro s ta  rzeszowski.

* Arcyks Rajner, naczelny komendan obrony 
krajowej przybędzie w sobotę d. 4. września, o 
godz. 5. ni. 30  rano do Uwowa, a wyjedzie o 
godz. 6. z rana do S tan is ław ow a, dokąd przyjazd 
nas tąp i o godz, 9 m. 14 przedpołudniem. P rzed  
połndniem odoędzie sie irzeg ląd  20. pufka p ie ­
choty obrony krajow ej (batalion 62. i 70), a po 
południu ćw iczenia  wojskowe i s trze lania.  A rcyks.  
zanocuje w Stanisl wowie, a naza ju trz  d. 5. wrze 
śn ia  o godz. 9- m. 30  przedpołudniem wyjedzie
do Czerniowiec. W e  wtorek d 7. arcyksiążę  wy­
jedz ie  o godz. 2 m. 55  z rana z Czerniowiec do 
Lwowa, gdzie  s ta i  s o godz (J m. 10 popołudniu 
Ze Lw owa wyjer i- a godz. 4. m. 30  popołudniu, 
a  p rzybędzie  do Gródka o godz. 5 m. 39 popołu­
dniu, zkąd uda się powozem do oddalonej o 20 
kilometrów Bleńkowej W iszni.

* Mianowania. M inister handlu zamianował 
koutro lora  pocztowego Antoniego Hoffmanna we 
L w  wie, zarządcą pocztowym na dworcu w O św ię­
cimie.

P rezy d en t  c. k. sądu krajowego wyższego w 
K rakow ie  zamianował Aloizego A urzadniczka ,  
kancel is tę  przy sądzie powiatowym w P i lz -  
nie, kancel is tą  p rzy  sądzie obwodowym w R z e ­
szowie.

Sąd kra ,owy wyższy w K rakow ie  z a ­
mianował W ładysław ? W incentego  Kamieńskiego, 
ty tu la rnego  wachmistrz? żandarm erj i  w Niska, 
kancel is tą  p rzy  sądzie powiatowym w P iizn ie .

t  Dr. Ant. Sćhattauer zm arł  nag le  dzis ie jszej 
nocy, tk n ię ty  apoDleksją. W iadomość t a  p rze ra z i  
głęboko wszystkich, zw łaszcza zaś tych, k tó rzy  
kiedykolwiek zasięgali  n ś. p. Schat,t,anera rady  
lbkarskicj,  lnb poddawali się operacji jego m i­
strzowskiej ręki.

Zaznaczamy przy tej sposobności ua tem m ie j­
sca, że w osta tn ich  czasach pow tarza ją  się u nas 
zbyt często wypadki apoplektyczne, kończące się 
nag łą  śmiercią.

* Wypadki Ouegdaj wieczór p rzew róci ła  się 
lampa naftowa w m ieszkaniu  N a ta n a  Miiutza, pod 
1. 7 przy ulicy Grodzickich, sku tk iem  n ieos tro ­
żności sługi, a naf ta  rozlawszy się w płomieniach 
na sofkę, spowodowała ogień pokojowy, k tó ry  j e ­
dnak z istał w zarodzie stłumiony. T rzy le tn ie  
dziecko "doznało przytem lekkiego uszkodzenia 
ciała. — Ogień kominowy pow stał wczoraj w ie ­
czór pod 1. 119 na Zniesieniu. S t ra ż  ogniowa 
m iejska s t łum iła  takowy. — W ielk i popłoch spo­
wodowała wczoraj o godz. 9. z w ieczora na w a­
łach Zamkowych s ilna detonacja  wskutek, j a k  się 
okazało, eksplozji puszki, s t rze ln iczym  prochem 
napełni nej, k tó rą  ktoś rzuc ił  opodal ginachn a r ­
cybiskupiego na ziemię. Po lic ja  śledzi za spraw cą 
tego karygodnego eksperymentu.

* Samobójstwo. Bogumił Cichnlski, subiekt 
w księgarni pp. Seyfartlia  i Czajkowskiego, za ­
s trze l i ł  się dziś nad ranem w mieszkaniu swojem. 
Powody samobójstwa dotącl niewiadome. Komisja 
lekarsko-policyjua rozpoczęła w miejscu o godz. 
9. rano swoją funkcję.

P. JÓ70f Krzesz, m’ody nasz, wiele rokujący 
m ala rz -a r ty s ta ,  bawi obecnie we Lwowie.

* Na korzyść wydalonych z Prus otrzym ała  
adm in is t iac ja  Gazety Narodowej, od Tow arzystw a 
kasynowego w Borszc,zowie, 6 zł.

Na wystawę sztuk pięknych (plac św. D u ­
cha 1. 10). przybył p. Jó z e fa  K r z e, s z a  p o r tre t  
hr. Maiji z Lubomirskich Tyszkiewiczowej.

S tan  po w ie t rz a  Obsc - w i iu r im r  sakoly po- 
U-ieabaic.zaei doa.mi-

W czoraj mieliśmy pogodę, w prawdzie koło 4. 
popołudniu i dziś rano spadło parę kropel deszczn 
lecz opadu praw ie nie było, z re sz tą  był s tan  n ie ­
ba zmienny, w ia t r  zachodni. Ś rednia  tem pera tu ra  
dnia była 1 6 , C., najwyższa 21,° C., najn iższa  
dziś nad ranem 14,° O.

Zniżka barom etryczna znajduje się na pói 
nocnym A tlan ty k u  i wynosi 745 — 740 mm., 
zwyżka w H iszpan ii  i wynosi 770  — 765 mm., 
zn izka d ingorzędna  u tw orzy ła  się w Rumelii.

P rognoza aa dobę nas tępną od 12. godi.  
w południe ć. 17 s ie rpnia.  W ia t r  południowo- 
zachodni, s tan  nieba zmienny średn ia  tem pe­
ra tu ra  dnia około 17,° C.), pow ietrze wilgotne i 
skłonne do bnrzy, deszcz chwilowy z nieznacznym 
opadzie, z re sz tą  pogodnie.

* Jutro d. 18. s i e r p n i a : św. H eleny  kr.;  — 
P r e u b r .  H  o s  p.

—  Rudki. R a d a  nadzorcza Tow arzystw a s t r a ­
ży ogniowej ochotniczej w R adkach  skład? n a j ­
p iękniejsze podziękowarie za złożenie darów na 
rzecz  Tow arzystwa przez pp. A ngielskiego Józefa  
1 zł. 34  ct.,  Chabałowskiego A leksand ra  1 zł..
.Tankę Henryka 25 v.l„ Janowskiego "Włodzimie­
rza  50  ct., Ja rzym ow ską Ju l ię  5  zł., K a rk a  K a ­
zim ierza  15 zł. 40  ct..  Kosiarskiego K lem ensa 2 
zł., Knoblocha Ludw ika 2 zł., N. N. 3 zł.,  P rz e -  
orskiego M arka 4 zł., R ayskiego  A lb ina  5  zł., 
Ścisłowskiego W ładysław a 2 zł., wydział R ady 
powiatowej 25  zł.. W asilew skiego  Sew eryna 1 zł., 
Zbrożka P io t r a  10 zł.

— I. J. Kraszewski, opnściwszy Schinznach, 
bawi obecnie w Zurychu w p rze jeźdz ie  to kąpiel, 
k tóre jeszczo nie są stanowczo oznaczone.

— Trąba powietrzna srożyła  się d. 10. b. m
w Trew irze .  Około 5toj godziny popołudniu upał 
doszedł do 2 6 ” R,, pow ietrze s ta ło  się .niezmiernie 
duszne, a horyzont pokryły ciężkie, żołto-szare  
chmury. Ściemniały się one coraz bardziej,  po- 
czem nagle  pow stał szalony orkan, zakryw ając  
cały przes tw ór  jedną  chrnnrą knrzn. K iedy po 
dwóch minntach opadł, p rze d s taw ił  się oczom 
przerażonych mieszkańców Trew irn  okropny obraz 
zniszczenia.  T rąba  zerw ała  kominy i dachy, po­
wybijała niemal w szystk ie  o k n a , najroślejsze 
drzewa w yrw ała  z gruntu ,  ja k  gdyby były źdźbłem 
słomy. Najw iększe ziiiszczenie sp raw iła  ona w o- 
grodach; łazienki i p ływ alnia pod Znrlauben zn i ­
kły p raw ie  z widowni. P odczas bnrzy zginęło 
także  dwóch ładzi.  Zerw any dach lodowni Caspa- 
ryego, padł na pewnego robotnika i zab ił  go na 
miejscu, drugiego zaś zd ruzgo ta ł  tak ,  iż na drngi 
dzień biedny skonał Z miejsc okolicznych docho­
dzą coraz nowe hiobowe .wieści

— Testament Liszta. Deutsche Zły- dowiaduje
się z W eim aru,  że w tam te jszyeb  nrzędach z n a ­
laz ł  się te s ta m en t  L is z ta  z r, 1861. Egzekutorką 
te s tam entu  ma być księżna S ay n -W iL g e n s te in ,  z a ­
mieszkała w Rzymie.

— /" S e ra je n  nadchodzą nader  pomyślne w ia ­
domości o korzyściach obecnych i jak ich  się j e s z ­
cze można spodziewać na przyszłość z kopalni 
soli w Dolni-Tnzla , k tóra  z czasem może s tać  się 
is tną  kopalnią złota. Dochody zw iększa ją  się  r e ­
gu la rn ie  z roku na rok i zaw sze i rzew yższają  
cyfrę, p rzew idzianą w prelim inarzu .  Na ten  rok 
obliczono dochód na 5 0 0 0 0  zł. a jnż  dziś je s t  
prawie pewność zwyżki ponad 6 0 .000  zł. — Obe­
cnie nosi się rząd kra jow y z myślą n rządzen ia  w 
Dolni-Tnzlft kąp ie li  solankowych, przez  co n ie ty l 
ko zwiększyłyby się. dochody kopalni, a ie nadto 
podanoby ludności miejscowej, zapadającej na ra« 
chitis i skrofuły, sku teczny  środek leczniczy. B y ­
łoby t.o dla okolicy rzcezyw is tem  dobrodziejstwem 
z k tó reg" ,  dzięki rozwojowi sieci kolei żelaznych, 
mogliby wkrótce korzystać  i m ieszkańcy dalszych 
stron. Sądząc po dotychczasowych przygotowaniach, 
zos taną kąpiele  o tw ar te  już  na rok przyszły .

— Zuchwały rabuś. Podczas gdy ks. W i l ­
helm pruski, wnnk cesarz? W ilhelma, bawił n wód, 
aby nczestu iczyć w cesa*skjm zieździe, obrał so­
bie w R eichenhall  rzezim ieszek  jego pałac za  cel 
rabnnkn. W  nocy z d. 8. na 9. b. m, p rzy s tą p i ł  
zuchwały rabnś do wyaonania piana. P rz y  po­
mocy w itrychów i innych t. p. narzędzi  włam ał 
się do apartamentów- ks. W ik to r j i ,  k tó ra  ja k  w ia­
domo nie tow arzyszy ła  mężowi w wycieczce do 
G aste insk iego  zdrojowiska. S postrzeg ł to k tóryś  
ze służby i począł in truza  ścigać. Tak  niespo­
dzianie zaskoczony złodziej, widząc, co się świeci, 
umknął szybko do ogrodu, lecz tu ta j ,  p rzeskakn  
jąc  płot, padł ta k  nieszczęśliwie, że z łam ał nogę. 
Znaleziono go dopiero nad ranem, zupełnie bez- 
przytomnego. Obecnie leczy się on w szpita lu , 
oczywiście pod nadzorem. Miał on przy sobie 
legitymacyjne papiery, k tó re  opiewają na t rz y  
rozmaite osoby. P raw dziw ego swego nazw iska nie 
chce rabnś  wymienić.
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— Skruszony sprzeniowierzyciel W  w i n i e  
Moslawina, pod Osiekiem (Esseg) 7. la rzy ł się osn 
bliwy i może jedyny w dziejach k rym inaiis iyk i 
wypadek T am tejszy  naczelnik gminy, nazwiskiem 
P ale  s&in zgłosił się do sądu z doniesieniem, iż 
z kasy gminnej zdefrandowal 800  zł.

-  Ks. Walji był w Londynie przed kilkn 
dniami w raz  z swoim szwagrem na pożegnalnym 
występie słynnego t r a g ik a  W ilsona B a r r e t ta .  Grano 
w łaśaie „H am leta* .  Po pierwszym akcie, książę 
wezwał do swej loży znakomitego a r ty s tę  i p ro ­
wadząc go do swegu szwagra ,  rzekł: „Pozwól
pan, że wymarzonego księcia  Danii p rzeds taw ię  
rzeczyw is tem u". Poczem ten o s ta tn i  podawszy 
rękę B arre tow i,  w yraził  żartob liw ą kondolencję z 
powodn, iż jego kuzynowi pozostaje zaledwie k lka 
godzin do życia.

— Inżynierja wojskowa rozpoczęła burdzt dla
K rakow a pożyteczne i oddawna npragu.one roboty, 
około zn iesien ia  wału między roga tką  Mogilską a 
wylotem nl Topolowej i około zasypania równo­
czesnego fosy fortecznej .  Część ziemi uży tą  je s t  
na wyrównanie te renu  dla szybko budującej się 
u jeżdżaln i wojskowej przy  nl. Lubicz. eżdźal- 

' nla t a  będzie pod dachem jaz  z końcem tego m ie­
siąca i ma być oddaną na użytek  wojska w j e ­
sieni tego roku. Co do wału zaś fortecznego. 
rozebrano dotąd oko'o 15 met) ów, tak, iż widok 
na część Olszy i Krzesławic. j e s t  jn ż  otwartym  
od nlic Lubicz i Rakowickiej.  Zniesienie to wału 
je s t  krokiem stanowczym a przedwstępnym co do 
przygotowania placu pod bndowę „Schroniska fun­
dacji ks. Lubom irskiego",  k tóre, ja k  wiadomo, s t a ­
nie w części na miejscu zasypanych wałów. 
W strzym ujący zaś całą bndowę reknrs  właścicieli 
gruntów, które mają być oddane skarbowi wojsko- 
wemn przez fundację na w zniesienie nowych w a ­
łów po za cmentaizein, zostanie lada dzień roz­
strzygniętym  przez namiestnictwo. • a  przez to 
spraw a fundacji posunie się znacznie naprzód. 
P rz e s t r z e ń  od zakładu ks. Lubomirskiego aż po 
za cm en ta rz  do nowego wału ma być u ty tą  przez 
ogrodników pod założenie ogrodów handlowych, w 
tej okolicy tak  pożądanych.

— Sławny chirurg amerykański, dr. F ra n k  
Hamilton um arł w zeszłym tygodniu w Nowym 
.Torkn H amilton wydał kilka bardzo cennych 
dzieł ch irurg icznych  i on to leczył p rezyden ta  
Garfielda po a ten tac ie  G n ite au ’a.

—  Miła narzeczona. P rz e d  cz te rem a tygodnia­
mi zm arł w P a ry żu ,  właściciel domu przy nlicy 
E n trep o t ,  p Brnon, w sam dzień, w którym jego 
jedyna  córka miała p rzys tąp ić  do o ł ta rz a  ś lubne­
go. R zecz  n a tu ra ln a ,  że zaślubiny zos tały  odłoźo 
ne. W  sześć dni po tym wypa^kn zm ar ła  m atka  
panny. Po pogrzebie za b ra ł  nu-zeczony sierotę  i 
umieścił j ą  w domu swej zamężnej siostry  na p e ­
wien czas, po upływie k tórego miało się odbyć 
ciche wesele. D n ia  10. b. m. p rzechadzali  się n a ­
rzeczen i po łąkach, a W serdecznej rozmowie z a ­
uw ażył na .zeczony ,’ że nie może już  doczekać się 
dnia, w którym zostaną na wieki z sobą połącze­
ni.  P a n n a  o par ła  się silniej a czulej na jego r a ­
mieniu i szepnęła stłumionym głosem: „O tak, 
i nic nie powinno zamącić naszego domowego 
szczęścia, ani kw est je  pieniężne, ani mieszania 
się obcych i t .  p. Aby być tego pewną, o trułam 
moich rodziców....* N ieszczęśliw y kochanek sądził 
zrazu ,  że to niewczesny ż a r t ,  ale pauna opowie­
d z ia ła  mu w szystk ie  szczegóły zbrodni, wszelka 
więc wątpliwość musiała tu ustąpić. Młody cz ło­
w iek doniósł te jże  samej nocy sądowi o w szy s t­
k i m ,  a następnego dnia odgrzebano zmarłych i 
skonstatow ano ślady o trucia  kwasem pruskim. 
H en ry k a  Brnon zos ta ła  uwięzioną.

— Sen kataleptyczny. z Paryża* donoszą •. 
Endoksja  Hćlouin. 47 la t  licząca, od 24  la* c ie r ­
piąca na h is te r ję  w «: p i ta ln  S a lpe tr ie re ,  przed 
13 dniami popadła w sen ka ta lep tyczny  i dotąd

' jeszcze się nie obn lz iła .  Znajdnje się ona po 
części w s tan ie  zupełnego znieczulenia i uie ob 
iawia żadnych oznak boln, je ś l i  naw et dość w iel­
ką szpilkę wbija się głęboko w !“i ciało. P o d ­
czas snn tego. odżywiają ją  płynami : mlekiem, wi 
nem itp . P a c je n tk a  t a  w ażyła  przed kilkn laty  
140 kilo, s t ra c i ła  jednak  30 kilo, poczem popadła 
w podobnie dłngi sen. j a k  obecnie. L ek a rz e  b a ­
cznie obserwują cały przebieg, iako przedmiot 
ważny dla nauki.

—  Strejki paryskich garsonow, Z P a ry ż a  
donoszą pod dnienr 12. b. m . : Deputow any Tony 
Revlllon i członek R ady  municypalnej Longnet,  
p rzewodniczyli wczoraj w sali „Folies Rambn- 
tean"  zgromadzenin garsonów, k tórzy  wydali 
wojnę na  śmierć lub życie wszelkim biniom wy­
wiadowczym i postanowili założyć Izbę syndyka- 
cką, k tóraby  się zajm ywała umieszczeniem człon 
ków giłdy, będących bez zajęcia. Zgromadzenie 
rozeszło się wśród okrzyków na cześć przewodni- 
cząoych i wśród śpiewu i hałasu  pociągnęło ku 
ulicy M ontm artre . Tu stoczono małą n ta rczkę z 
policją, poczem obie walczące strony rozeszły się 
każda w swoją stronę. Dotychczasowe niepokoje 
i zaburzen ia  skłoniły m in is tra  spraw  wew nętrz  
nych do za lecen ia  prefektom, aby czuwali bacznie 
nad biuram i wywladowczemi i przypomnieli im 
przepisy  ustaw y z r. 1 8 5 2 ;  oprócz tego nosi się 
m in is te r  z myślą zn iesien ia  owych binr  i z a s tą ­
pienia tychże syndykatam i. Byłby to jedyny śro 
d k położenia tamy nstawicznym rozruchem.

— Schwytany przez bandytów H r.  Flavio
Malozola, mający swe posiadłości w okolicy R a ­
wenny. w ybra ł się d. 9. b. m. dla zw iedzenia  fol­
warków w raz  z swoim faktorem Jo wsi Bris ig-  
hella.  W  drodze napadło go siedmin bandytów, 
k tó rzy  uwięziwszy hrabiego, zażądali,  aby im się 
okupił sumą 50.000  lirów. Malozola nie miał o- 
czywiście p rzy  sobie ta k  znacznej kwoty  i w y­
s ła ł  swego fak to ra  z czekiem do raweńskiego 
bankn. Posłaniec wrócił dopiero okoły 6. wieczo­
rem, niosąc 2 ?  300  lirów. Z razu  rabn ie domagali 
sic, aby im dano tyle, ile żądali, p rzysta li  jedna 
kowoż osta teczn ie  na to zniżenie okupn i puścili 
hrabiego na wolność. W ła d z t  uwiadomione o n a ­
padzie, kaza ły  natychm iast  p rzeszukać całą oko 
licę, ale źandarm erj i  nie udało się znaleść k r y ­
jówki bandytów.

— Liczba „dziewięć" odgrywa w ażną rolę w 
s ta roży tne j  filozofii. W ystępuje  ona, jako ty ­
powa już  w podaniu o Minosie, k tóry  przez dzie 
więć la t  śc iga B r i to m ar t isa .  U Rzymian liczba 
dziewięć s łużyła  za podstawę kalendarza ,  tydzień 
bowiem właśnie ty le  dni obeimował Podobnie ja k  
w Grecji,  t a k  i w sta roży tne j  G ermanii nroczy 
s tośei u rządzane  na cześć bogów trw a ły  dni dzie 
więć i germ ańska Saga  wymienia dziewięć nocy 
W alpnrgisowych, a wedle normańskiego Skaldska 
parraal is tn ie je  dziewięć niebios. Opowiada o tern 
ta k że  „bladonosy*, k a rz e ł  A lw is w pieśni A lwis- 
mal, zaś w innej pieśni spotykamy się z w iado­
mością, że niebios było p ierwotnie dziesięć, ale 
jedno z nich nbyło po npadkn lncypera. Finowie 
t a k ż e  wyliczają dziewięć niebios.. W edle  mitu 
chrześc ijańsk iego  je s t  dziewięć chórów anielskich. 
N iemieckie podanie tw ierdz i ,  że piornn pada na 
dziewięć sążn i w ziemię, a ind moskiewski wie-

; rzy w istnienie dziewięciu sióstr czarownic, które

sprowadzają wszystko złe na rodzaj lndzki. Baśń 
ta  pokrewną jest. zapewne podaniu fińskiemu o 
dziewięcśn chłopakach równie złowróżbnych. Na 
usunięcie dziewięciu nieszczęść, które oni r e p re ­
zentują , is tu ieje  wedle Finów dziewięć endownyc.h 
środków, a każdy ten środek ma sporządzać dz ie ­
więć dziewcząt., klęczących przed uroczą łąk bo­
ginią Mengladą. W edle podania ludowego, rozpo­
wszechnionego niemal między wszystkiemi szcze­
pami słowiańskiemi liczy m atka  lncypera  oa t  900. 
W reszc ie  wspomnieć jeszcze należy 1 podaniu 
fcankońskiem, iż ciało kobiety powleczone je s t  
dziewięcioma skórkami. I s tn ia ła  k iedyś jeszcze i 
dziesią ta ,  najp iękniejsza,  ale z łnszczyła  się z 
Ewy po zjedzenia fata lnego  ja b łk a  i nigdy odtąd 
nie odrosła na żadnej niewieście.

— Z towarzystwa londyńskiego. P an i Dilke, 
żona byłego m in is tra ,  k tó ry  świeżo miał proses  o 
uwiedzenie pani Crawford, zdradza, j a k  donoszą, 
objawy pomięszania. Cios, k tóry  spadł na nią, był 
tern dotkliwszy, że pani D ilke  bezgran iczn ie  u fa ­
jąc mężowi, sama nakłoniła  go do wytoczenia pro­
cesu Crawfordowi.

Zaledwie skandal ten przygłuszono, wypływa 
w Londynie na widownię nowy, jakkolw iek  zu ­
pełnie  odmiennej natury .  Podniesiono mianowicie 
przeciw  kilkn  wysokim nrzędnikom ministerjnm 
wojny podejrzenie, iż przy  l iw erunkack  zanadto  
dbali o swą własną l ie sz e ń ,  a za mało o jakość 
dostarczanych m ateria łów  P ro te s tn ją  oni e n e rg i­
cznie przeciwko tej in s y n u a c j i ; .jBden z nich w y­
toczył naw et proces dziennikowi, k tóry  pierwszy 
podejrzenie cisnął.

0 milionowej kradzieży, k tó re j  ofiarą padł 
w P aryżu  dnński kousul Junse ,  podają pisma na 
s tępujące szczegóły. Ju u sc  ma la t  8 4  i zd radza 
lekkie  przy tęp ien ie  władz umysłowych. Oddawna 
wodziła go na pasku jego gospodyni i chcąc Ju n -  
sego ja k  najprędze j na tam ten św ią t  wyprawić., 
popychała s ta rc a  do urządzan ia  szalonych orgij. 
W ten sposób udało się. je j  i je j  towarzyszkom 
powoli obrabować go z papierów wartościowych do 
wysokości jednego miliona. S pry tna kobieta  w y łu ­
dziła  od niego także weksel in bianco, aby się 
zasłonić od za rzu tu  kradzieży.  Jednakow oż ta rc za  
ta  zawiodła. E w entua ln i  spadkobiercy Jnnsego  wy 
toczyli je j  i je j  czterym wspóln kom proces. Ło- 
trow ską szajkę umieszczono jn ż  w w ięzsenin Mont- 
pellierskiem. P ią ty  wspólnik zdołał umknąć wraz 
z swym udziałem, w sumie 200 0 0 0  franków. 
Ś ledztwo miało wykryć cały szereg  karygodnych 

wysoce d rastycznych  faktów.
— Sport. Czwartkow y dzień wyścigów był z 

kolei czwartym  na to rze  carskosielskim.
W yścigi rozpoczynała w ażna i wartościowa 

próba o nagrodę ca rską  5000 rs., do k tórej mel­
dowano pięć koni.

Z polskich s ta jn i  s taw ał lir. K rasińsk iego  4- 
le tn i „P r im ",  k tóry  jnż  na tym torze  dwa od ­
niósł zw ycięz tw a i 6 - le tn ia  „F ine Mouche" L.
G rabowskiego; z rosy jsk ich : „M irabeau" Arapowa, 

_Kiń G ru s t"  I ljenk i.  oraz zag ran iczny  „Josa-  
p h a t “, osobnik mało znany. Ten osta tn i  od s ta r tu  
wiódł wyścig, ale już  na pierwszym zakręcie  s t a ­
nął na czele „Mirabean* i prowadził bieg przez 
t rz y  wiorsty; pozostałe konie szły w tym porząd­
ku: „Prim*. „ Jo sapha t" ,  „F ine  Mouche" i „Kiń 
G ru s t  " W  końcu trzecie j w iorsty „F ine Mouche" 
minęła po kolei w szystk ich  współzawodników i 
p ierwsza p rzysz ła  do m e ty ;  siedm długości w t y ­
le był drugim „M irabeau", trzecim  K iń  G ru s t" ,  
dziesięć d ugości w tyle „P rim ".

D ystans  czterowiorstowy zrobiono w 5 m. 36 
sek., pie rw sza nagroda wyniosła 4500  rs. 

T o ta l iza to r  p łacił za rubla 2 rs .  70  kop. 
„F ine Mouche" zatem, mimo poprzednich dwóch 

porażek", zapanowała na torze.
Pięć koni wyruszyło po nagrodę rs. 8 0 0  na 

dystansie  2 1/, wiorsty.
C z te ro le tn ia  „M aryna Mniszchówna" p. L. 

Grabowskiego, dotychczas bardzo nieosobliwie b ie­
gająca, poprowadziła wyścig i w ygra ła  go z ł a ­
twością, biorąc rs. 850 .  podczas gdy „A rlek in"  p. 
T. Dorożyńskiego pozostał bez miejsca.

O nagrodę sp rzedażną  rs. 1500  walczyły 
cz te ry  konie i „T e legra f"  p. D orożyńskiego od­
niósł w końcn zwycięztwo, ale nabywcy nie zna lazł  

W  biegu o nagrodę rs.  5 0 0  „M ascotte"  p. 
Masyrowicza była d rugą z nagrodą rs. 150, „8e -  
miramis" p. L. Grabowskiego t r z e c ią ;  koni współ 
nbiegało się pięć.

( Z  gazety urzędowej).

Licytacje. Sąd powiatowy w Niepołomicach, 
30. sierpnia i 30. września, realności W PodlężU:
I. 13, cena 2480 zł. oraz realności 1. 161, 162, 
163, 164, 165, 166, 168 i 169 w cenie od 100 
do 135 zł. Sąd pow iatowy w Drohobyczu, d. 
13. października i 17. listopada, udział w szv 
bach nr. 878, 697, 2033 2034, 1105. 1106 1107 
1126, 1282, 1283. 1284, 2458, 2459. 2609’ 2610’ 
2460. 2461, 2611. 2612, 3676, 3620. 3623, 3647 
i 3622 w B orysław iu, cena 7306 zł. — Sąd ob­
wodowy tarnopolski, 22. września, 27. paździer­
nika i 24. listopada, realność 1. 14 w Tarnopolu, 
cena 3500 zł. -  Sąd krajowy krakowski, 11 pa­
ździernika i 15. listopada, realność 1. 98 dziel, 
VIII. w Krakowie, cena 68.194 zł. — Sąd pow. 
w Ku tacb, 17. września, 25 października i 
listopada, realności tamże: 1. 345 i 346, cena 
3200 z ł . ; 1. 549. cena 1450 zł. — Sąd powiatowy 
w L utow iakach, 1. w rześnia, 11. październ ika  i
I I .  lis topada, realność 1. 12 w Ustrzykach g ó r ­
nych. cena 1050 zł.

D zia ł ekonom iczny-
Wiedeń. ( T e l e f o n y ) .  Korespondent nasz 

donosi: M in is ter  handln w pozoznmieniu z mini­
s trem  fiuansów postanowili u p a ń s t w o w i ć  
w s z y s t k i e  i s t n i e j ą c e  p o  d z i ś  d z i c n  
p r y w a t n e  T o w a r z y s t w a  t e l e f o n i c z n e  
w A u s t r j i .  Zakłady telefonów z biurami ccn- 
tra lnem i i filalncmi w Wiedniu. Tryeście, P radze, 
Bern ie ,  we Lwowie, Czerniowcach i t. d , będące 
dotąd w ręku p ryw atnych  p rzedsięb io is tw , p rze jdą 
wkrótce na rzecz skarbu.

R ząd  zwróci przedsiębiorstwom koszta in s ta ­
lacji i obejmie dalszy  za rząd  telefonów w mia­
s tach ,  w których one są jnż  zaprowadzone, w 
innych zaś, ja k  n. p. w Ołomuńcu, K rakow ie it.p. 
zaprowadzi je  i będzie eksploatować na własny 
kosz t i ryzyko. Koncesje spółkom prywatnym  na 
zak ładanie  te lefonów po miastach stołecznych 
prowincjonalnych, nie będą więcej udzielane, a 
ty lko właściciele dóbr ziemskich, fabryk, kopalń 
i wszelkich zakładów przemysłowych będą mogli 
ubiegać się o koncesję.

Ze spraw cukrownictwa. Trapiące przemysł 
cukrowniczy w Rosji przesilenie nie dało się za­
żegnać chwilowemi środkami, które, o ile się 
zdaje, jeszcze ba/dziej zawikłały sprawę. Ciągła 
niepewność położenia nie pozwala na wysokie 
nakłady które mogłaby zwrócić jedynie przy- 
szłość| i zmnsza do ograniczania, a nawet zanie­
chania produkcji cukru. Skłania do tego kroku

i ta jeszcze nowa okoliczność, że tegoroczny uro­
dzaj buraków cukrowych zapowiada się bardzo 
pomyślnie, przezco obecnie istniejące jeszcze z 
dawnych kampanij zapasy cukru koniecznie mu­
siałyby się powiększyć w stosunku przewyższa­
jącym potrzeby m.ejseowej i zagranicznej kon- 
sumeji. Gdyb'- tu szło tylko o jednostki, złe nie 
byłoby tak wielkiem, gdyż wycofany kapitał zna­
lazłby może chociaż nie bez strat i trudności 
inne przeznaczenie; cukrownictwo wszakże, jazo 
jedna z głównych gałęzi gospodarstwa społe­
cznego, wiąże społem interesa kapitalistów z in­
teresami rolników, techników, oficjalistów, robo­
tników; dalej kolei żelaznych i ostatecznie skar-1 
bu państwa. Upadek bowiem każdej firmy prze­
mysłowej nie może nie odbić się ua wszystkich 
tych, ktnrzy w jakichkolwiek stosunkach pozo­
stawali z fabryką. Pewne cukrownie przyszły do 
przekonania, iż mniejby może straty poniosły, 
jeżeliby zapłaciły plantatorom za zamówioną ilość 
buraków cukrowych, a części tych buraków nie 
odebrały, pozostawiając je do rozporządzenia 
plantatorów. W jedne* ze znanych cukrowni w 
gubernii podolskiej przyszło już nawet do takiej, 
wywołanej smutną koniecznością, umowy. Cukro 
wnia zapłaci za buraki, których nie weźmie, 
plantatorowie zaś odstąpili ze swej ceny koszta 
wykopania i odstawy. * Fakt ten najwymowniej 
świadczy o tern, iż cukrownictwo znajduje się w 
cięźHem położeniu, i nawołuje o środki zarad­
cze, któreby trafiając w jądro kwestji, zdołały 
unormować nadprodukcję i wpłynąć na zmniej­
szenie pobocznych kosztów, opłacanych prze 
fabrykantów cukru. W  takich warunkach z nie­
cierpliwością przychodzi oczekiwać na przebieg 
i wynik obrad komisji zwołanej do Kijowa, któ 
ra pod prezydeneją p. Bazylskiego ma rozejrzeć 
się w stanie cukrownictwa i zaproponować środ­
ki zaradcze. Komisja, j ko zmuszona liczyć się 
ze stopą pomocy, którą mógłby przynieść skarb 
państwa, nie zaproponuje zapewne tego środka, 
który jest. przez większość przemysłowców uwa­
żany za jedyny. Idzie o przyznanie premium bez 
zwrotnego nietylko dla cukru wysyłanego do 
Persji i Azji środkowej, lecz w ogóle dla cukru 
wywożonego do Rumunii, Turcji, Azji Mniejszej 
Egiptu i afrykańskich wybrzeży morza Śródzie 
mrwito. a szczególniej do krajów, w których przy 
pewnej pomocy rządu możnaby skutecznie kon­
kur ów ić z napływem cukru niemieckiego i fran 
cuskiego.

Import złota. Od dawna już nie wpłynęło 
do monarchii austrjacMej tak mało złotych mo 
net, co w ciągu bieżącego roku. Import ten wy 
nosił »' pierwszych pięciu miesiącach tylko 997 
kilogr., podczas gdy w tym samym czasie wy 
wieziono z monarchii 30C" klgr. W okresie tym 
roku ubiegłego przybył) złota dwa razy tyle, bo 
netto 1229 klgr. Najsilniej w bieżacem dacenium 
wystąpił dowóz złota w r. 1871 "(40.592 klgr.) 
najbardziej zaś zmniejszył sję w r . 1875 (2.990 
klgr.). W roku ubieg,ym wynosił on 5.829 klgr. 
wątpliwa zaś jest rzeczą, cZy w roku bieżącym 
doprowadzi do tej sumy.

Program wystawy targowej' bydła rozpłodowego 
połączonej' z ósmym międzynarodowym targiem zbo­
żowym we Lwowie, od duia 19 do 21 września 
włącznie 1886. Komitet Towarzystwa gosp. posta­
nowił urządzić w miesiąca wrześniu b. r. podczas 
odbyć się mającego tegorocznego ta rgn  zbożowego 
we. Lw*owie, targową wystawę rozpłodowego bydła 
rogatego ras rozmaitych w kraju wychowanego.

Celem wystawy rzeczonej ma b y ć :
1. Ułatwienie sprzedaży i zakupna bydła roz­

płodowego hodowcom krajowym,
2. Wywołanie pomiędzy hodowcami współza­

wodnictwa w ulenszonym chowie bydła rogatego.
Na wystawę targową przypuszczone będzie bydło 

rozpłodowe pełnej i pół krwi ras poniżej wymie­
nionych.

Zgłoszenia wnosić, należy do Komisji ta rg a  we 
Lwowie najdalej do dnia 1 września 1886 —  a to 
na osobnych przez komisje na kaźd“ żądanie do­
starczonych drukowanych arkuszach zgłoszeń, w k t ó ­
rych jak najdokładniej wypełnić należy

a) Imię i nazwisko w ystaw cy; tegoż miejsce 
zamieszkania, pocztę, stację kolei.

b) Rodowód każdej wystawionej sztnki: (Rodzaj, 
rasa, gdzie urodzona, nazwa miejsca gdzie się obora 
znajdnje, dzień i rok urodzenia, pochodzenie ojca i 
matki).

c) Cenę każdej zgłoszonej na  wystawę sztuki 
bydła.

Wiek bydła na wystawę przezu ozonego ogra­
nicza się co do buhajów od 8 miesięcy do 3 lat,  zaś 
co do innego od 1 rokn do 5 lat.

Celujące sztuki bydła będą odszczególnione l i ­
stami pochwalnemi a sprzedaż tychże ułatwi Komi­
te t  Tow. Gosp. Gal. przez udzielanie kupującym 
najceluiejsze okazy 25“/0 opustu od ceny zakupna 
z funduszów subwencyjnych.

Opnst. otrzymać mogą tylko następujące rasy 
b y d ła :

Krajowa, nizinna i górska. Berneńska, Simen­
talska, Pinzgauska, Ayrshire, Kuhlandzka i Olden­
burska.
v  - ? l a “ latwienia obesłania wystawy postarał się 
Komitet Towarzystwa gospodarskiego n Zarządów 
linji kolejowych v kraju o zniżenie ceny jazdy dla 
wystawców, jakoteż kosztów przewozu bydła na 
wystawę przeznaczonego.

Odnośne k a r ty  legitym acyjne rozeszle Kom itet 
zgłaszającym się po przedłożenin wypełnionych a r ­
kuszy zgłoszeń i po równoczesnem złożenia 2 złr. 
od sztnki zgłoszonej za miejsce w bndynkn .wystawy.

Od opłaty taksy tej nwolnione je s t  bydło wło- 
ściańskie.

Komisja targowa postara się o to aby zdrową 
paszę i ściółkę, po amiarkowannj cenie, każdy wy­
stawca na miejscu nabyć mógł.

Bydło przysłane na wystawę ma się znajdować 
już dnia 18 września b. r. na miejscu wystawy. 
Później uadesłaue nie będzie mogło być przyjęte.

Z komisji nrządzającej ósmy międzynarodowy 
ta rg  np płody rolne , bydło rozpłodowe.

W e Lwowie, dnia 28. lipea 1886.

z dziesięciny, w niektórych miejscowościach do j  będą : szef sztabu jeneralnego 
20 nawet. Omłot daje po 4 do 5 miar (?) z kopy. tylerji Trotter i atasze wojskowy 
W powiecie tiumskim pszenica i część żyta znl- dzie wiedeńskiej Keilh Fraser. 
gzezone przez niezm:arkę. — L i p l e c k  10. sier-j Wiedeń d. 17. sierpnia. Jak 
pnia. D ontygodniowa bezustanna prawie słota dowiaduje, podania wychodzącej 
niekorzystnie oddziaływa na żniwa. Urodzaj wy- “ ~ '
padnie mniej

Clive, major ar- 
przy ambasa-

niż średni. W  okolicy g rasu je  z a ­
raza  na bydło.

Piękny dochód, w dobrach nieświeżskich, 
należących do księcia A nton iego  Radziw iłła ,  bę­
dzie do sprzedania d rzew a  za  90 .000  rs r .  blisko. 
Zarząd  poszukuje knpea i między handlującymi W 
Królestw ie . P rzeznaczono mianowicie do wycięcia 
sosen sz tnk  10.000, grubości najm niej 13-calowej, 
długości 2U— 50 stóp, w cenie p rze c ię tn e j  2 rs r .  
48  kop. Jode ł  sz tuk  12.500, grnbości najmniej 
13-calowej, długości 60  stóp, w cenie p rzec ię tne j  
2 rs r .  25  kop. Klonów sztnk 2000, mających p r z e ­
ciętnie po 27 stóp najcieńszych drzew, ocenio­
nych na 3 rs r .  sz tnka.  Jesionów 1000 szt.  po 3 
rsr.  przy  30  stopach sześciennych drzewa. Olch 
10.000 sz tnk  po 1 rs r .  20  kop. przy  30 stopach 
sześciennych.

Zwrot premii od cukru. Okólnik rosyjskiego 
m in is te rs tw a  skarbu, określający sposób pobierania 
przez  skarb  zwrotu części premii wypłaconej za 
cukier  wywożony za g ran icę  w la tach 1885 i 1886, 
zns jdnjem y w Gońcu urzędowym z dnia 29. l ipca 
(10. sierpnia) r. b. M in is te r  przypomina, że za c u ­
k ie r  wywożony do E uropy wypłacano ze saarbu  z 
obowiązkiem zw ro tu  najprzód po 1 rub., a n a s tę ­
pnie po 80 kop. aż do 1. (13) l ipca r. b., za  c u ­
k ie r  zaś wywożony na rynki wschodnie w y p łac a ­
no taką  samą premię pod warunkiem  zwrotu do 
1. (13) maja, obecnie zaś cukier  idący na Wschód 
pobiera premię bezzw rotną  i pobierać będzie do 
1. maja 1891 r. N astępnie  m in is te r  przypomina 
jeszcze, iż premie poprzednio wydawane, powinny 
być zwrócone przez fabrykantów  cukru jednocze­
śnie z op ła tą  akcyzy od enkrn wyprodukowanego 
w la tach  1885/6, 1886/7, 1887/8 i 1888/9, w d ro ­
dze rozkładu sumy premij na „pudy produktu w y­
robionego we wszystkich  cukrowniach ca rs tw a  i 
K ró les tw a Polskiego. Obrachunek, jak i  posłużył 
do unormowania cyfry zwrotn akcyzy w tym ro ­
ku, przytoczony w okólniku, j e s t  nas tępujący: W e ­
dle raportów  komór celnych, po dzień 1. (13) l ip ­
ca r. b. wywieziono przez g ran icę  europejską z 
premią 7, 3 7 0 .8 5 2 '/ ,  pudów cukrn, w te j  liczbie 
3 ,041 .577  pndów 11 fan. z premią 1-rublową i 
4 ,329 .275  pud. 8 fun. z premią 8 0 -k o p ie jk o w ą ; 
p rzez  g ran ice  az ja tycką  do 1. (13) maja r. b. 
wywieziono 71 0 6 4  pud. 22 fun. z premią rub lo­
wą i 212 .974  pudów 26  funtów z premią 80- 
kopiejkową.

Ogółem tedy  wywieziono za  g ran icę  7655.791 
pud. 28  fun. Odpowiednio do tego wywoź sn- 
ma podlegającej zwrotowi premii wynosi 6 mil. 
747.341 rnb. 73 kop., z czego po rozdziale  w 
równej części na cz te ry  kampanie, wypada przy 
zaokrągleniu  na kampanię 1885/6 r. 1,686.836 
m b , a ponieważ produkcję te j  kampanii obli­
czono mniej więcej na 29 milionów pndów, prze to  
na pad przypada 6 kop., i taka  op ła ta  powinna 
być wniesioną razem z akcyzą.

W  końcn p. za rządzający  m inis terjum  nad ­
mienia, że ponieważ postanowieniem z dnia 4. 
(16.) l ipca r. b. op ła ta  d rugiej połowy akcyzy 
zą perjod 1885 6 odroczona do dnia 1. (13.) g ru ­
dnia r  b„ prze to  i w ypłata  przypadającej kwoty  
na zwrot premii także  wymagana je s t  nie wcze­
śniej niż przed 1. (13.) g rndnia ,  jednocześnie z 
opła tą  akcyzy.

Ostatnie notowania produktów

i d. 17. sierpnia 1886.
L i r ó w  ps ni -a 7.75 do 8 25, żyto 5.75 do 6.10, 

jęczmień 5.50 do 7.— owies 5 — do 5 85, groch 6.— do
10. - ,  w y k a  do —.—, rzepak 9 — do 9.25, Inianka
- .— do —.—, koniczyna czerw. 35. do 45.—:, keniczy- 
ua biała40.— do55.—, koniczyna szwedzka —.— d o - . —.

T l  . u o w o l , pszenica 7.50 do 8. - ,  żyto 5.50 do 
6 —, jęczmień 550 do 6.50, owies 5 — do 5 25, groch 6.— 
do 8.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9.— do —. , Inian­
ka —.— do — , koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko­
niczyna biała 40.— do 55.—, koniczyna szwed/ka 25.— 
do 30.—.

P o d w o t o c c y s k a , pszenica 7.50 dó 8 .—, żyto
5.25 do 5.70, jęczm ień  do—.—, owies —.— do —. ,
groch 5.90 do 7.50, wyka .— do —.—, rze jak 8.90 do
905, inianka—.— d o —.— , koniczyna czerwona 2 5 — do
80.—, koniczyna biała 38.— do 50.—, koniczyna szwedzka 
25 — do 30.—.

J  . o »  iw , pszenica 7.80 do 3.40, żyto 6 -  do
0.— jęczmień 6 — do 7. , owies 5.25 d o  , groch 6. -
do 10.—, wyka - . — do — , rzepak 9.15 do 9.25, Iniau- 
ka —.— dc —.—, koniczyna czerwona 25.— do 30.—, ko- 
niczyc.a biała 40.— do 55.—, kouicz. szw. 25.— do 30.—.

C i o r n i o w c e ,  pszenica 7.50 do 7.85, żyto 5 50 
do 5.- 0, jęczmień 5.50 do 5.70, owies 4.30 do 5.10, groch 
6.— do 8 —, wyka — do—.—, rzepak 8.7Ó do 8.85, 
Iui.mka .— do .—, koniczyna czerw. 25.— do 30. 
koniczyna biała 40.— do PO.—, koniczyna szwedzki 25, 
do 30.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
O k o w i t a  za 1000 litr. pret. .oco Lwów 24.50 do 25.

Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do 
20.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 60.— do 75. - złr 
za 56 kilo.

Usposobienie dobre i stałe.

Telegramy targowe z dnia 16. s ie rpn ia :
W i e d e ń .  P szen ica  za 100 kilo -------  zł.

do — zł., żyto . - do zł. O k o w it .
25 .75  do 2 6 .— zł.

B u d a p e s z t :  P szen ica  za 100 kilo na j e ­
sień 8 6 0  zł. do 8.62 zł.; rze p ak  od .— ił. 
do - — zł.

B e r l i n  ■ Pezenioa żółta na mieś, sierpień 
159 — m.; żyto — m.; spirytus 38.75 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za ±59 kilo 5 0 .50  fr.; olej 
rzepakowy -  .— fr.; sp iry tus  — . — fr.

Nafta. Wiedeń - zł, do -— . — zł.: B rem a 
loco 6.20, H am burg  loco 6.20, na sierp. 6.10, na 
sierpień-gru-ls;. 6 .35; A n tw erp ia  na sierp. 1 5 . ' / , ;  
N owy-York 6.*/g, F iladelf ia  6 . ‘/„.

! Wiedeń d. 17. sierpnia. Jak się Frmdbltt 
słota dowiaduje, podania wychodzącej w Wiirzburgu 

Oesterr. Corresp. co do umów w Kissingen i Ga 
Steinie (tyczy się to zapewne pogłosek o gratu­
lacjach papieża, tudzież o.objęciu opieki nad pa 
pieztwem ; p. r.) polegają na mylnych kombi­
nacjach.

Drezno d. 17. s.erpnia. Król i ks. Jerzy 
przyjmow-li wczoraj popołudniu posła austrjai- 
ckiego, Który wręczył pismo ceserza Franciszka 
Józefa z preśbą o rękę księżuiezki Marji Józefy 
dla areyks. Ottona.

Londyn d. 17. sierpnia. Jak Standard  dono­
si, postanowił rząd cofnąć corychlej angielską 
komisję graniczną w Afganistanie, pomimo że 
podobno jeszcze nie doszło między Anglią i Ro­
sją do żadnego porozumienia względem sporów 
co do Chamiab-Chodżasaleh.

Przyjechali do Lwowa d. 17. sierpnia.
Hotel ŻORŻA : S. Wiśniowski z Kołomyi,

J .  br. Rctwiler z Ditkowic, T, hr. Komorowska z 
Biliuki.

Hotel EU R O PEJSK I: J .  A. Ischerwood z
Krościenka, F. Bilheim z Wiednia, A. Maternow- 
ski z Tyczyna, K. Malinowski z Tarnopola, J .  Ma- 
ternowski z Wiednia.

Hotel LA N G A: J .  Kochanowski z Olszyna. 
•I. Babirecki z Zagłówki, B. Antoniewicz z K ra­
kowa, F. Meisl z Wiednia, K. Regele z 
Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
JLiróir dnia 17. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje,

<a sztukę: Kolej gaik-. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 190 — 
do 193.25, Kclej Lwowsko-Czeru.-Jassy 227.50 do 230.50, 
Hanktt hypot. gal. 2*c — do 283.— oez dyw., Banku kredyt, 
galicyjs. 21ń.— do 220—bez dyw. II. Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galie. 5 prc. 101.75 do 102.76, Tow. 
kredyl gal. ziem. 4% 96 10 do 97.10, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5#/„ 101.75 do 102.75, Tow. kredyt gal. ziem. 4°/( 
93.75 do 95.00, Banku krajowego 4l/,°/0 96.— do 97.—, 
Banku hypotecz. galicyjs. 6°/# 103.20 do 104.20, Banku 
hipot. gal. 5 /„ 99.90 do 100.90, Banku hipot. gal. 6°/ii wyl. 
L0 /o Pr - 102 — do 103.—. II Listy dłużne za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3% w likw. —.— do 54.— 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) ?V,% -  50.—, Ogóln.
roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk. 6®/0 los w 15 lat —.— 
di - . — IV. Obligi za 100 złr. Indemnizaeyjne galicyi. 
5 % m k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 5°/D 
w. a. I em. 99.75 do 100.75, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6°/o w. a. 103.50 do 104.76, Pożyczka krajowa 18SS iV,°/n 
95-50 do 96.60. Losy m<asta Krakowa 17.50 do 1 .60, Losy 
miasti ati izławowa 27 50 do 31.—. V. Monety: Dnkat 
holenderski 5.82 do 5.92, Dukat cesarski .85 do 555, Na- 
poleondor 9.94 do 10.04, Półimperjał rosyjski 10.31 do 10.41, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie- 
rowy 1 21»/8 do 1.23*/,, 100 marek niemieckich 61.40 < o 
62.05, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
— do —.—. Pierwszy z eyfer wszystkich pozyeyi zna­
czy płacą' druga „żądają."

WTeden dnia 16. sierpnia godz. 1. minut 45. popoł. 
Alpiny 27.75 Węg. akcje kr. 291.75, Anglo-Austr. 112.75, 
Unionsbank, 73.20, Kolej Kar. Lnd. 191.60, Nirdbahn 227.26, 
Kolej Połnd. 115.10, Kolej ^T ild  192.50, £ol» p. Elźb. 
228.60, Kolej lw-czern. 228.50, VTęg. Nordostb. 177 26, 
Wied. Commun. 125.75, Węg. Tabakast 59.*5 Elbetal 
170.—, . Węg. cis. losy r. 126.80, Lżndęrbank 217.25, 
Zł. ren. węg. 4% 108.60, Bankrerein 103.25, Rosyj. rubel 
papir. 1.22. */», Losy węg. Hai.50, Galie, indemniz. 105.25. 
Kredytowe —.—. Usposobienie-, spokojne.

W iedeń dnia 17. sierpnia, godz. 10 min. 85 przed 
połndniem. Akc-je kredytowe 282.30, ónglo - auitrjackie 
— , Unionbank , Kolej Kar. JLndw. 191.25, Ko­
lej >ołudniowa 11600, Renta papierowa—.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —.— Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Fapoleondor 9.99 Rosyj. banknoty 1.22*/4. Usposobienie: 
słabe.

Berlin dni:. 16. sierpnia, godz. 4 minnt 40 popoł. 
Rosyj9. bauknoty 198.30, Aleje kredytowe 457.50, Lom­
bardy 187.50, Galicyjskie 77.76, Pożycz, wschód. 61.55, 
A ij. banknoty 162.—.

Paryż 8°/( Renta 82.02.

Przemysł górniczy na Uralu. Do Kazańskiego 
Listka donoszą, że przemysł górniczy na Uralu 
przebywa ciężkie przesilenie; popyt na żelazo 
uralskie jest bardzo mały, i należy oczekiwać 
znaczn.go zmniejszenia się robót fabrycznych, 
wskutek czego stan majątkowy wielu właścicieli 
jest bardzo zachwiany.

Zakaz przywozu. Konsul rosyjski w A nt­
werpii, jak donosi Goniec TJrzędowy, zawiadomił, 
iż władze belgijskie wydały dnia 16. lipca roz­
porządzenie, ażeby tak przez granicę lądową jako 
i morską nie przepuszczane do Belgii, chociażby 
tylko dla przewiezienia do innych krajów, pocho­
dzących z państwa rosyjskiego skór barąnioh, mię­
sa świeżego i nierogacizny.

Zbiory W Rosji. S a r a t ó w  9. sierpnia. Zboże 
od ciągłych deszczów czernieje na pn iu ; pocięte wy­
rasta i gnije. Żniwa wstrzymane.—U f a 9. sierpnia. 
Żyto w nizinach ohnde ma ziarno, na wyższych 
grantach średnie; Biano nadgniło. — K u r s k  10. 
sierpnia. Deszcze przeszkadzają żniwom. Żyta 
z dziesięciny przeoięclowo wypadnie po 12 kop.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podłmg zegara lwowskiego-

Do Krakowa . ■ 
Do Podwołoczysk 

(z Podzamcza) 
De Czerniewice .

*10.44
10.25
10.55

4.10 

11. 6

* 2.25
•  4.8 * 6.10 

•  6.22 
•  6.20

450 
12.38 
1. 8 

12.22

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniewice

9.27
*10.24
•10.10
•10.03

•  6.50 
3.06 
2.28

' 8.86

11.35
•2.16 3.50

3.19
3.30

*858 |

Do Krokowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . . .

5.07
•8.48
*8.48
•8.48

* 9.38 
9.50

•6.48 
* 7.26

2.33
9.45
9.45

7.01

7.01

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) •Ó.2« I 10.671 10.46 —
Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus „

5.37
5.87

•S.6t
•6.55

6.20
ITSol

3.— 9.80
9.30

Ostatnie wiadomości.
Artykuł w yprawie naftowej, w którym p 

Stanisław S z c z e p a n o w s k i  z wielką werwą 
i gruntowną znajomością rzeczy odpowiedział na 
zarzuty przeciwników, został wczoraj przez c. 
prokuratorję państwa skonfiskowany.

Skutki zbliżenia się Stolicy papieskiej do 
rządu pruskiego coraz fatalnie, odbijają się na 
katolikach polskich. Kurjer Poznański donosi, że 
ks. biskup J a n i s z e w s k i  sufragan poznań­
ski, złożony z tego urzędu przez rząd pruski w 
r. 1876., został przez papieża zmuszony teraz do 
dobrowolnej rezygnacji.

Telepmy „Gazety Narodowf.
Wiedeń d. 17. sierpnia. Wedłng Folii. Corresp. 

cesarz zaprosił naczelnego wodza wojsk angiel­
skich, księcia Cambridge, na manewra galicyj­
skie. Książę przyjął zaproszenie; towarzyszyć mu

Gwiazdkę lą oznaczone pociągi poipionm  .
W obwódkach czarnych |  i ią  godziny noene, t. j. 

od szóstej wieczór do ssóstci rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
wam y od dnia 1. eserwes 18W.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardouia, Cbyrows, Stryja. — O gods. 4 min. 15 
po uołud. ze Zwardonia, Chyrowa, 8tryja. Hnsiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa- i Stryja.

Odjazd ze Lwowa :
Pociąg osobowy: o godz. 11. min. 2 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O 
godzini 7. min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia — O godz. 12. min. 1 w nocy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
P ec iąg  osobowy: o godz 8. min. 36 przed południem z 

Hnsiatyna,— O godz. 9. min. 2 przedpolud. ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 6 mm. 37 po połnd. z Hn­
siatyna. — O-godz. • min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lł.owa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa :
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 45 przed południem do 

ijtn >, Lwowa, , .Jonia. — O godz. 9 min. 58 —
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do 8tryja, Lwowa, Zwardouia. O godz. 6 
uiiu. 54 wieczór do Husiatyna



GAZETA NARODOWA z Środy 18. Sierpnia 1886.

Wiedeń, dnia 14. sierpnia

Kurs papierów publicznych.
Powszechny dług państwa.

• • pa 100 złr.
• . po 100 Ut. 
po 200 rir. w. o
» 500 „
» 100 *

100 rJi po 100 złr.
papier. „ ISO ,  

Obligacje indemnizacyjne.
0%  G ahejjskie . po 100 złr. m. k
*7 .  Bnkewińikie . ,  100 ,

#•/• Beata papierowa 
5*/» n orebraa .
■ .« */» * r. 1864
1 5 *«%  .. iw o  
2 1  £ / .  » iw o
W -  ■% ł. 1W4

wW »raka reata (eta

Inne pożyczki publiczne.
57* 1**7 wgul. Dnnaja a 1870 „ »
4'/» l**y Cisańskie . . . .  ,  ,
Ł**y p ren . poi. m. Wieai , . ,  ,

Listy zastawne.
4% %  Badeaor. *U 8st. rio t. po 100 ab. 
*’/> /* « » • Pap- •  100 atr.
*% '/• Basku krśl. galiły j. „ 100 rir. 
•*/, Zakładu kred. krakowak. . 18 lat
•*/. o •  o • W  lat
S n u * ,  c .  • "  m b *  u ti*/, GaL Tow. kr. naaaa.......................
W/. •> .. .. » now* w  }*‘
J/t # ii » ^
«•/. ,i Baek h fra t. łwewaki .
■% II » I* i*
f*/« » » u u .  ., ,

f t  n a a *  H »

. prem. 
40 it
w. a.

płacą żąd ‘ą 

złr. w. a.

55 60 
*6 50 

132 — 
141 50 
140 75 
169 5'

95 —

105 20
15 50

119 75 
126 Sn 
125 70

125 50
101 40 
96 50 
99 50 
99 —

96 40 
IM  80 

94 40
25

102 50 
100 20
101 75
102 20 
105 10 
100 —

85 75
86 65 

133 — 
142 -  
141 25 
169 75

95 20

105 80

120 25 
1 . 20 
126 20

126 50 
101 80 
|9 7  — 
100 50 

99 75

102 20 
94 90 

103 75 
103 -  
'00 60 
102 -  

102 60 
105 50 
ino 50

Pńeritety kolejowe.
t y ,  Albreekta 380 r i r ......................

„  A lf l ld -F iin a  200 rir . . . .
„  „  „  Em. 1874 900 tłr,

r f .  D enao-D aapfi. 100, 200 ałr. 
KUbiety aa 200 mrk. opod. . . .

p aa 200 mrk. meopod. . .
Fardya. Nordb. m. k. . .

„ mor.-izlązk. linia 1871/9 
„ pai. 1876 r. 100 złr 

Frane. Józefa Em. 1884 
Gal.-Kar.-Ladw. 1681 r. 300 ilr. 

„ „ Jarosław 300 ri
Keaiycko-edarb. 900 złr. . . . 

4'/« Lwśw-Czarn. am. 1884 (10*/, p.)
4•/, „  ,, 1884 (wolne odp.)
5' Kerdweew. aoatr. . . . 900 złr. 
57 . -  „  lit. B. 200 „
6*/, Nordweetb. aoatr. am. 1874 200 
5•/» Rudolfa z 1884 r. . .
5‘/ ,  Siedmiogrodzkiej 1 .
3*/» Staataaiaanbahn 
3*/, Sudbahn (Lombardy/
Wg5*/* Theiabahn.-Geaall.
5 % Węgier*. gal. Lupko r.
57.
57.
57.
57.
57.

11
a
tt
»

ii i. W *m
Nordost . . .

„ złr tam 
Westbahn . . 

Em. 1874 . .

100 itr. 
200 złr.
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 z łr. 
200 złr. 
200 złr. 
300 złr. 
300 złr. 
'00 złr. 

200 złr.

Akcje bankowe.
▲nglo-austrjaokiego Banku . 120 zł 
Boden-Credit auatrjauki . . 80 „
Credit-Anstalt dla haad. i pra. 160 „ 

„ Bank węgiereki . . . 200 „ 
Dapoaitan-Bank . . . .  200 n
Eioom.-Gesellsohaft niż.-atużr. 500 „
L a n d e r b a n k .............................100 „
Anstr.-węg. Baaku . . . .  600 „
U n ien b an k .................................. 100 „
Yerkekrsbank ogilny . . . 140 „
w- B«rJnr«re4o ito1

płacą j żądają 

złr. w. a.

102 25 
102 50 
101 50 
111 50

99 -  
111  20

96 80 
101 20 
100 50 
10L 40 
84 10 
93 70 

105 80 
104 30 
134 — 
95 50

100 75 
203 -  
161 75

. I 89 
1 1 0  21
101 70 
101 30
101 30

102 — 
101 5U

112  80

281 50 
290 25 
190 -  
53* -

871 -■ 
73 — 

155 50 
103 80

102 75
103 -  
102 —

99 30 
111 70

97 20
101 50 
II 76
102 70 

84 50

106 10 
104 60

96 -
101 15

'62 — 
135 10

102 10 
101 89 
101 70

102 21

113 20

281 75 
290 75 
190 50 
542 —

873 — 
73 40 

156 — 
104 20

Akcje kefcjewe.
980 ałr. 
900 „ 
695 
910 

)
200 

1050 
K)

i o 
200 
300 
200 
200 
200 
200
200
200
200
900
200

|J* , \u  b u  7 , .
r / t  Alf ild-Fioma 
#•/. Denau-Da h.*
57,  KHbiety . . . .
57,  Linz-Budwaia . . . .
5*/, Salaburg-Tyrel . . . .
5*/, Ferdynaoda-Nordbahn .
87 ,  Franciazka Józefa 
57,  Gal. Karola Ludwika 
4 1, Koaayoko-Oderbergaka .
6 7 ,  Lwoweko-Czerń.-Jaaaka .
57, N erdw ut auetr. . .
57. E lbetkal L it. A
57,  R u d o i . ...........................
57,  Siedmiogrodzka L . .
V /, Staata-Eiienbahn-Geaela.
57,  S łdbahn  (Lombardy) .
57,  Tbeiabahn (Cieańaka) ,
»7 .  W « .  g al. Ziupkew. . .
8*/, „ Nord-Oat . . . .
57.  » W eatbakn . .  .

L o s y .
Kredytowe po 100 i t r .  w. a. . . .
Clary pe 40 r i r .......................................
47,  Tew. leg . naD nae/n  lO O rir.m .k. 
[nebrnkn po 20 złr. a. w. . . , .
Keglerieh pe 10 a ...........................
Krakowskie po 20 rir . a. w. . . . 
Lublańskie prem. pe 30 złr. . . . 
Ofrmr (miasta Bady) po 40 złr. . .
<*ełfy po 40 złr.......................................
Oeerw. krayia auafrj. p 10 złr. . . 
„  11 „  u wegiertkio po 5 lbk
Rudolfa po 10 złr.  ..........................
9alma pe 40 złr. m k..........................
Dałsburokie prem. po 20 iłr .  m. k. . 
ifr. Geneia po 40 złr. m. k. 
Stanisławowskie po 20 itr . m. k. 
i 1/,*/. Tryeeteńakie po 100 rir. m. k. 
r f  „  po 50 rir . m. k.
Waldateawa po 20 w .  m. k. . . . 
W tndisokwrltza po 30 ałr. » .  v

p łacą | 4ądają 

z łr. w. a.

192 50 
391 -  
246 75 
218 2o 
208 25
2270 -  
222 —

193 25 
154 50 
228 — 
173 25 
169 26
194 50 
190 75 
229 10 
115 75 
252 — 
179 -  
177 75 
176 5C

179 50
44 -  

118 75
2J 76 
23 — 
18 20 
20 75 
46 -
45 — 
14 90

9 40 
20 — 
57 50 
23 25 
56 75 
30 — 

137 — 
69 — 
33 25 
44 —

193 -  
392 — 
247 - - 
218 75 
208 75 
2275 — 

23 -  
193 75 
155 —
228 50 
173 75

59 75 
195 — 
191 —
229 40 
116 -  
253 — 
179 50 
178 -  
177 -

180 —
45 -  

119 25
2 21

18 60 
21 26
46 50 
45 50 
15 10
9 70 

20 50 
f
5 . 25 
57 25

70 — 
33 75 
44 50
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f t n s s y n n  “S t
do szycia ręcznego,

jest za bardzo nizką cenę do sprze­
dania w Administracji „ G l a z e t y  
N a r o d.u n p. St. B.

Karbolineuui
piękno kasztanowo brunatne,

najtańszy środek do pociągania wszelkich 
drewnianych na w olne pow ietrze  

wystaw ionych  przedm iotów
jako to :

budynków drewnianych, stodół drzwi sta- 
jenŁ /ch, narzędzi gospodarczych, wózków, 

stołów, ławek itp.
p r z e c i w  z g n i l i ź u i e

polecają 2633 3 - ?

Hubner i Hanke
we L w o w i e .

Do wiadomości
Rodziców i Ooiekunow.

Panienki z 'odzin obywatelskich, ma 
jące zamiar dla dokończenia edukacji, 
lub dla przyjemności zamieszkać przez 
pewien czas we Lwowie, znajdą w powa- 
śnym domu bezdzietnego małżeństwa 
przyzwoite umieszczenie, troskliwą opiekę 
1 staranną usługę.

Na żądanie 1 domu nauka obcych ję­
zyk iw, gry na fortepianie i śpiewu

Bliższa wiadomość w ..dmin.slraeji 
.GAZETY NARODOWEJ."

St ud e nc i
średnich szkół, z lepszych domów, 
znajdą umieszczenie z wiktem w zac­
nym domu p o d  1. 2 5  u l ic a  O r­
m ia ń s k a  w e L w ow ie .

P.

W i n s t y t u c i e
n a u K O w y m  w o j s k o w y m

we LWOWIE 
Pałac Skręt iakich—  Lipowa l. 4.

rozpoczyna się

n o w y  ku rs
d o  e g ]  m i  n ó w  n a  j e d n o r o c z ­
n y c h  o c h o t n i k ó w  i  d o  w s z y s t ­
k i c h  c .  k .  Z a k ł a d ó w  n a u k o ­

w y c h  w o j s k o w y c h  
z  d n i e m  1 . w r z e r n i a  1 8 8 6 .

Rczporządzeniem Ministerstwa wojny 
z dnia 4. .:w;<)tnia 1886 oddz. Vi. 1. 707, 
otrzymał Instytut upoważnienie do przy­
gotowania kandydatów do c. k. Szkół ka- 
deckich z brakujących im, według prze 
pisów, klas gimnazjalnych lub realnych. 
Mogą zatem kandydat i pobierać nauki w 
Instytucie aż do Y. klasy gimnazjalnej 
włącznie Kompetenci o przyjęcie do 
I. roku szkoły .adeckiej winni się w 
zać świadectwami z ukończonej z dobrym 
postępem w gimnazjum, szkole realnej lubi 
w tutejszym Instytucie IV. klasy, do llJ  
roku jak wyżej z ukończonej Y. klasy.

Zapisywać się można t y l k o  do 10. 
w r z e ś n i a  r. b., poczem przyjęcie zale­
żeć będzie od ściśle wykonanych warun­
ków §. 7. Programu zakładowego.

Instytut utrzymuje tak dla powyż­
szych irardya»tów, jakoteż dla uczęszcza­
jących do szkół publicznych pensjonat w 
pięknem, zdrowem i dogodnem miejL.u, 
połączony z gimnastyką i szermierką, kie­
rowany umiejętnie i z prawdziwą rodzi­
cielską opieką. . 2072 3—?

Wolne miejsca jak dotąd.

F. Koestlicb,
dyr. zakł. przyjm. od 5 —7 po poł. 

do 31. sierpnia Piekarska 1. 21.

PrzmąflT Ib PiwowaM
K o c i o ł  żelazny do warzenia piwa 
p o m p a  metalowa do pompowania za 
cieru i piwa, u r z ą d z e n i e  do suszarni, 
m i e s z a d ł o  do zacierni, c h ł o d n i k  
drewniany, g n i o i e k  do słodu i t. p. za 
mierną cenę do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela

F e r d y n a n d  P i e t z s c h
w e  L w o w i e .

2707 1 - 6

T elefony
Jako środek komunik;v j  

iny, przystępny_ dla wszystkich 
T e l*

dokła-
i tani

znajdują 'T e l e f o n y  coraz szersze zasto­
sowanie, rietylko w wielkich m.. stach, 
ale także i .na prowincji, a naw tt 
wsiach w większych gospodarstwach I 
brykach, hu eh, kopali ac h , miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p.

W Galicji korzysti już wiele miast z 
o rządzeń telefonicznych , w celach poli- 

m r- ib, . _iek‘iryeh zaś więk 
szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i  z -  ilkim dl. gospodarstwa 
pożytkiem funkcję P1 iredniczącą.

Podpisany założyciel pierwszej ko 
munikacyjnej sieci telefonicznej _ w Kra­
kowie i we Lwowie, poleca swoje usługi 
Szan. P. '£. riaścieielom dóbr w celu 
przeprowadzenia instalaeyj telefonicznych 
w icn posiadłościacn lub zakładach.

Odifośne polecenia uprasza się adre 
sować : 3511 3 -  ?

Władysław Dunin,
inżv: er, elektro-technik 

L w ó w ,  ul. Trybunalska, 1.4, DI. piętro

Dla budowniczych
i

przedsiębiorstw
b u d o w l a n y c h

polecają:
Tektnr" dachowe
Płyty asfaltowe (Isolirplattenj
Masę asfaltową
Teer pogazowy i drzewny
Masę terową
Asfalt
Cement
Gips
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad rozpuszczalne w wa­

pnie w 36 kolorach 
Farby olejne g o t o w e  do użycia 

szyoko schnące 
Farby do malowania dachów 
Farby tarte w pokoście mineralnym 
Antimernlion
Masę do gaszenia pożarów
Wiaderka do ognia
Kiszki konopne i gumowe
Pasy skórzane do maszyn
Pasy gumowe do maszyn
Pasy lniane zapuszczane do maszyn
Gnrty konopne do maszyn
Oliwę do maszyn
Smarowidło do osi żelaznych
Pokost
Minię
Bleiweiss
Tektury
Asbest
Kłaki
Konopie
Kit miniowy
Wagi wodne
Pionki murarskie
Przyrządy do rysowania itd. itd

J a n  I h n a t o w i c z
magister farmacji i chemik sądowy 

poleca n ie z a w o d n e  i  w y p ró b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y­
tę p ie n ia  o w ad ó w  d o m o w y ch

mianowicie:
G r y  t o nF E N I L I N

do wyniszczenia móli z zarodkami w 
sukniach, futrach i meblach, 

flakon 60 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer, 

pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od móli, futra, suknie, por­
tiery, firanki i meble, sztnka 3 ct.

Papier na muchy pewny sz.akf. 3 ct.
są do nabycia w sklepach własnych.

, ( przy nlicy Kopernika 1. 3.
w e  L w o w i e  r w Hotelu Europejskim plac Marjacki

( i przy ulicy Halickiej (róg Wałowej.) 
w K r a k o w i e  Sukiennice 1. 20. |  w C z e r n i o w c a c h

wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczyp: w ki, karaluchy, 

** prusaki itp., flakon 30 ct.

M i k o t o n
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw, fla eon 50 ct. *

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł, 
itp. owadów, paczka 5, 10 centów, 

flakon 20 i 30 ct.

Rynek 1. 2.

AKUSZERKA
M. W. PLAC STRZELECKI 1. 3 
przyjmuje panie do siebie przyrzeka­
jąc im troskliwą opiekę z osobnym 
pomieszkaniem i meblami.

AL. S O L E C K I
przedtem KAROL KLIMOWICZ

we L w o w i e  ul. Wałowa liczba 11.

I

I

p o l e c a  / I e r n t n n l r ń w  I ł A \ i r V  w najdrobniej-
następujących “ *F g«X >l(IU 14.v W  H a  I I  A szych ilościach w

sklepie, jakoteż po 43/t kilogr. franco do wskazanej stacji pocztowej.
1 Cejlon najgrubsza i najszlachet. . 1 kl. zł. 2-30 43/, ul. zł. 10*93

w e  L w o w i e .
2593 2—7
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Niniajazem mamy zaazezyt zrwiadomić Szanowną PT. Publiczność i 
Wyaoką Szlachtę podróżującą, te

Hotel Warszawski we Lwowie
akładający git poprzednio z 40 poko' znacznie rozszerzyliśmy i zupełnie 
nowo i z komfortem urządziliśmy cenę zaś zniżyliśmy tak, iż pokoje od 
ct. 60, 70, 90 do 3 złr. za dobę wraz z pościelą liczymy.

Restauracja pod własnym zarządem.
Dołożywszy więc wszelkich starań by hotel nasz stanął na równi z 

zagrańicznemi, ośmielamy się polecić takowy Szanownej PT. Publiczności 
i Wysokiej Szlachcie.

Z głębokim szacunkiem

W. Schilliiig 1 t  strzelcznk.

2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12

gruba )
„ ) barwą różne
„ ) 

blada gruboziarnista 
plantacyjna 
perłowa gruba 
przednia

Płynne
złoto

srebro

do pozłacania, posrebrzania I poprawiania ram obrazo­
wych i zwierciadlanych i wszystkich prz edmiotów z

drzewa, metalu, szkła, porcelany, skóry, papieru.
Cena flaczki z pendzlem . . .  1 złr.

6 flaszek 5 złr. — 12 flaszek 9 złr.
Za pobraniem lab nadesłaniem gotówki u

L. F e i th  Jun . w  B e rn ie  (Morawa.)
1424 1 -2 0

Nauka kroju damskiego
• ułatwionym sposobem

u ła tw io n y m  sp o so b em
według najnowszego systemu paryskiego.

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
P rz y rz ą d ó w  żadnych  n ie trz e b a  p rócz  pap ierń  

rysunkow ego  1 m ia ry  cen tym etrow ej.
Każda uczennica wykończa jedną luknię kompletnie i 

dwa staniki, jeden zmniejezony, drugi powiękazony. 
C a ł y  k u r s  k o s n t ń j e  1 0  r i r .  

Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud
M “  M A R I E

nczenniet ' ortha, 
L w ó w ,  nl. AKADEMICKA L BO.

2892

ś r e d n i a .................................... „ „ 1-80
„ perłowa „ „ 1-80

d r o b n a .............................................. „ 1‘60 ,
13 Menado gruba zielona . . . „ „ 2 08
14 Jawa złota prawdziwa . . „ „ 2 08 l
15 Sant Jago de Cnba, najszlachet. gruba „ „ 2T6 ,
16 Zachodnio-indyjska lajgrubsza . „ „ 2-16 ,
17 „ „ średnia . . „ „ l-.O ,
18 Neilgherry najuzlachetmejsza . „ „ 2-20 ,
1„ „ przednia 2-08 ,
z. Moka prawdziwa Jemen . . . ,, „ 2-— ,
21 Kuba zielona gruba . . . . „ „ 2-08 ,
22 „ p r z e d n i a ..............................................  „ 2-— ,
23 „ ś r e d n i a ..................................... „ „ 1-fiO ,
24 „ p e r ł o w a ............................................. n u  2'08 ,
25 Portorieo g r u b a .....................................„ „ 2"— ,
26 „ przednia . . . . „ „  1‘90 ,
27 Jamajka g r u b a .....................................w « 2‘— 1
28 Laguayra zielona . . . . „ „  1-80 ,
29 „ blada gruboziarnista . . „ „ 160 ,
30 C o s t a r i c a ..............................................„ „ 1-60 ,
31 Rio lave g r u b a .................................... „ „ 1-60 ,
32 „ przednia 1-54 ,
33 ,, średnia 1-50 ,
34 Brazylijska zielona . . . . „ „  1-50 ,
3F Perłówka b ru n a tn a ......................................... n u  1'50 ,
36 Santos lave . . . . . „ „ 1-40 ,
37 C a m p in a s .............................................. „ „ 1-40 ,
38 Santos przednia l -20
39 „ „ ................................................„ u MB ,
40 Manila dobra w smaku . „ „ 1-30 ,
41 Caravellas  .................................... „ „ 1-20 ,
42 R i o .......................................................„ „ 1-16 ,
« R i o . ..............................................................................m * ;
44 D o m i n g o ...................................................... „ „ 1 1 4  ,
45 P o r t o c a b e l l o .....................................„ „ 1-36 ,

Zaopatrzywszy handel swój w doborowe gatunki które 
stale utrzymywać na składzie, radbym w in ter.jie  nietylko własnym, leez 
oraz publicznym, ułatwić nabywanie kawy w posełkach pocztowych u ku­
pca miejscowego zatrudniającego ludzi, służących krajowi swemu wy­
trwałą a mozolną pracą. Zaręczając, że konsumenci kawy od kupców obco­
krajowych nie nabędą taniej, polecam przedsiębiorstwo swoje cennym
względom wszystkich ziomków, a w pierwszym rzędzie względom tych, 
którzy z posełek kupców zagranicznych byli niezadowoleni, ^sze łk ii to­
wary, wchodzące w zakres handlu korzennego, jakoteż wyroby młynarskie, 
umieszczone w lokalu oddzielnym, sprzedaję po cenach, wytrzymujących 
wszelką konkurencje uczciwą.
2704 1 - 3  A L B I N  S O L E C K I

2 20 
2-20 
2 20 
2-08 
2-08 
2-08 
2-—

10-45 
10 45 
10-45
9.88 
9-88
9.88 
9-50 
9-50 
o-55
8-55 
7-60
9-88
9.88 

10-26 
10-26
8.08

10.45
9.88 
9-50 
9-88 
9-50 
9.03 
9-88 
9-50 
9-03 
S '0  
8.55 
7-60 
7-60
7-60 
7-32 
713 
7-13 
7 3 
6"6ó 
665 
5.70 
5-61 
618 
5-70 
5-51 
5 42
5-42
6-46

I

I

zamierzam

I

I

Na sezon I plowanla
polecają

Śrói, lotki, kule i kapsle,
Uniwersalne SMAROWIDŁO

nieprzemakalne do butów,

SMAROWIDŁO poileszwoclironnti S
K O R IO S O T

kauczukowe, nieprzemakalne, po­
łyskujące , c za r ne  smarowidło 

do skór
Czernidło (szwarc) i Lakier

czarny do bntów 
A P R E T U R A

do ko n s e r wowa n i a  s k ó r y
Tran rybi do skór

T ł u s z c z  do broni
PODESZWY 

konopne,  f i lcowe,  korkowe

Płaszcze gumowe
nieprzemakalne

po najtańszych cenach

Hiibner i Hahke
w e  L w o w i e .

2650 8 - ?

N ie p rz e m a k a ln e  p ła o n ty ,
a s f a l t o w y  f i l c  n a  d a c h y ,  

k a m i e n n a  t e k t u r a  n a  d a c h y  
n a m i o t y ,  p ł a c h t y  n a  r z e p a k ,  

w o r ;  b o i o w e
poleca po tanich cenach fabrycznych 

pierwsza ces. król. wył. uprzywiJ fabryka
P A G E 1  K C o m ]

we Wiedniu, Stadt, Riemesgusse 1.13.
11214 2 - ?

M O L L A  p ro szk i s e id lic k  a. *
Tyiko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełk* wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A .  K o l i a  f i rn * *  Pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż o ł ą d ­
k a ,  s p o d n i c h  c * ę * c l  ® l « a ,  przeciw kurczom 
żołądka zaflegmieniu , zgadze, przeciw s a t w a r -

JPo 1 zł. 25 ct
p —ł e ś c i e r a d ł o  mocne bez szwu 2*/« 
Fok. szer 4 łok. dł., — prawdz. l n i a n y  
o b r u s  160 cmtr. wieiki, — 6 prawdz. 
lnianyi h s e r w e t  stosownych do -ego, — 
6 prawdz lnianych c h _ s t e c z e k  do 
nosa, obrąb, z tkanemi bordur. — 6 prawd, 
lnianych r ę c z n i k ó w  — 6 ręczników 

do f r o t e r o w a n i a  z.freudzlami.
schóufela Co.

w P r a d z e  (Czechy'' I. Eisengasse 6. 
Wysyłka za pobraniem lub gotówką

1386 1—5

* Ul Ceny fabryczne!!!

J . \ c u h ó f e r

_ ,jz gjąt lat coraz większe rozpowszechnienie.
Fałszyw e w yroby będę sędownl®i ńcl^ane.

C e n a  z a p l e c z ę t o w a n e g o ^ o r y ^ n a l n e e o  p u d e l k a  1 ziz ł r .  w .  a .

Wiedeń. -  „Hotel Hńtropole."
Bingstnuase, Franz-Josefs-Qnai. W ielki hotel pierwszorzędna

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia za “oatrzo ja w 
dzienniki wszystkich krajów 'także i „Gazetę narodową"), pyszn ^ werandę, ką­
piele w Dunaju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju pr?c domu, omni­
bus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkanie 
po zniżonych cenach.

1379 24—4( Ł .  S P E I S E B ,  dyrektor

Bank rolniczy we Lwowie
udziela zaliczki na gotowe w komis 
2681 a-s nadesłane zboże

wL* » az -̂n ŵ Banku Rolniczego 
^ J S ^ | M ! e n t r a l n Y  d w n r t A s

c. k. optyk nadworny z Wiednia
f i l i a  w  c z e r n i o w c a c h  r R y n k a

zastępca: Benedykt Silberetein
N a j w i ę k s z y  | |  S K Ł A D :

d a l e k o w l d z ó w ,  b i n o k l i  p o lo  w y  c h ,  l o r n e t e k  t e a t r a l n y c h ,
OKULARÓW, C W IK IER Ó W , LORNETEK RĘCZNYCH, 

BAROMETRÓW metalowych (aneroidów), TERMOMETRÓW, 
m i k r o s k o p ó w ,  s z k ł a  p o w i ę k a *®^®®,

KOMPA8Y, ZEGARY 8L0NECZNE :tp.
W s z y s t k i e  n a p r a w y  w zakres optyki i mechaniki wchodzące usku­

teczniają się w najkrótszym czasie i po cenach najumiarkowańszych.

T a ś m y  m i e r n i c z e ,  w a g i  w o d n e ,  p i o n y ,  r a j s c a j g i ,  
i n s t r u m e n t a  n i w e l a c y j n e ,  s t o ł y  m i e r n i c z e ,  ł a t y  n i w e ­

l a c y j n e ,  m e t r y  s k ł a d a n e  ( c o l s z t o k i ) .
Zamówienia z prowincji adresować proszę pod adresem:

J. Neuhofer optyk nadworny w CZERNIOWCACH.
I I I  t l e n y  f a b r y ^ r n e  I I I

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego leciema gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwan ia członków i pa­
raliżu, bolu głowy, uszów zębów; w formie^ o K i a d o w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia na 
wrzody. W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, pr ec w nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

*'las* k“ “ dokładnym opisem 80 ct.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeb  ka a flaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  M o l l a .

Olej tranow y M. Krohn Ćmp; S f?
tunków j edynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek p A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tucńianben.
n S  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 2 5 5
’ Beiser apt-i Zygm. Rueker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hubner A 

- C z e r n i o w c a c h -  J  o^ L l ^  0 4 ac  h ;  M. Kułaki A. Seder apt.,_ w B r z o ż a n a  e h: J.W.Lobosapt., 
n i e :  W. Czerski 
pes apt., w K o ł o „ , ,  
c y :  A.-th. Krokowt. i
JJf Ur’ oL L 0 LW0T>i ei!J "  to. w raw B.1, w r r  ,   ..................  . ___________
n .i.' i baranowski apt., " R z e s z o w i e :  J. Schaitter i Cmp-, w 8 a m b o r z e: J. Aleksiewiez apt.,
C. Marescn apt., w S e r e c i e :  J. Dempniak, w. Linde apt., w S o k a l u :  E SYysoozar iki ap t ,  w l o t k a :  
Ję :zej uaina, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., J. Macura, w S t o r o ż y ń e u :  Ph. Fiillenbaum  T TT.I _1_____   or>ł w T n  ____ : TO

te tylko przyjmować,

apt., w T a rn  i
i "  o t a n i  B l a w o w i e :  iłid. Amirowicz apt., J. Macura, w o i o r o z y n e u :  irn. r m aoaum 
l o p o l u : E .  Frantz, F. Jamrogiewicz, L. Fleischms nn apt., w T a r n o w i e :  W. Miildner A Cm .̂ 

Wierzyski & P n, w W a d o w i c a c h : A. Herfurth apt., w W o j n i c z u :  C. Nodzyński a p t , w Z b a r a ż u :  J. 
Siissermanu, w Z ł o c z o w i e  -. Pettesch apt. 1843 6—13

Wydawca i odpowieuaizlny redaktor: Platon Kontecki drnkan aGazety Narodowej* — ul. Kopernika 1. 5.


